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„Hoże uda się uratować pokój”
Ang. Izba Gmin ostrzega H ftlt ia i MussoHnleg®

EDEN.

W piątek — jak już podaliśmy 
— odbyła się w angielskiej Izbie 
Gmin wielka debata, na której o- 
mówiono obecną sytuację polity­
czną Europy. Debatę zainaugu­
rował premier Chamberlain, który 
wystąpił po raz pierwszy w Izbie 
w roli szefa Rządu. Swoje moc­
ne przemówienie, w którym znala­
zły się
NIEDWUZNACZNE OSTRZEŻE­
NIA POD ADRESEM AWANTUR­
NICZEJ POLITYKI „TRZECIEJ" 

RZESZY.
Chamberlain zakończył charak­
terystycznym zwrotem:
„MOŻE JESZCZE UDA SIĘ URA­

TOWAĆ POKÓJ".
Sensacją było wystąpienie sta­

rego Lloyd Georga, który w nie­
słychanie ostry sposób zaatako­
wał politykę zagraniczną Hitlera 
i Mussoliniego, która musi w kon 
sekwencji doprowadzić do 

NOWEJ POŻOGI WOJENNEJ.
Lloyd George wzywa wreszcie 

Rząd aby skończył z nikczemną 
komedią nieinterwencji.

Ostatni przemawiał min. Eden. 
.Wygłosił on znamienne przemó-

CHAMBERLAIN.

wienie, które zwróciło uwagę kół 
politycznych całej Europy, ze 
względu na deklarację złożoną po 
raz pierwszy w sprawie Europy 
Centralnej.

„W. Brytania — oświadczył 
minister — nie może wyrzec się 
zainteresowała losami Europy 
centralnej. Polityka brytyjska 
dąży do utrzymania pokoju i do 
brych stosunków wszędzie na 
zachodzie, ale i pokój w Euro­
pie centralnej jest równie waż­
ny, jak i gdziekolwiek indziej. 
Interesy ekonomiczne i polity­
czne wobec Europy Centralnej 
są w Londynie może nie tak sil­
ne, jak gdzieindziej, ale jeżeli 
chodzi o zainteresowanie w spra 
wach Europy centralnej pod ką­
tem widzenia utrzymania poko­
ju, to zainteresowanie brytyj­
skie nie ustęp" le jakiemukol­
wiek innemu".
Min. Eden podkreślił, że 

ZBROJENIA BRYTYJSKIE UŻY­
TE BĘDĄ NA WYPADEK 

AGRESJI 
i ponownie powtórzył swą, znaną

LLOYD GEORGE.

już z poprzednich jego wystąpień 
formułę, ie  orzęż brytyjski użyty 
będzie w obronie własnej, jak ró­
wnież w obronie Francji lub Bel­
gii, ale użyty być może również
DLA NIESIENIA POMOCY INNE­
MU PAŃSTWU NAPADNIĘTE­

MU.
Min. Eden zakończył wyraże­

niem nadziei, że zachowanie po­
koju europejskiego, do czego W. 
Brytania dąży w porozumieniu z 
Francją, zostanie osiągnięty.

M owa min. Edena była bardzo 
znam ienna ze w zględu na trzy 
punkty:

1) podkreślenie przez min. Ede­
na zainteresowania W. Brytanii 
centralną Europą, dowodzące nie­
wątpliwej ewolucji, jaka dokonała 
się w łonie Rządu brytyjskiego w

Rejterad® Hitlera
Reuter donosj z Gibraltaru, Iż niemieckie okręty wojenne, które 

przepłynęły przez cieśninę gibraltarską, kursują u wybrzeży hisz­
pańskich pomiędzy Walencją, a Barceloną. Z urzędowych źródeł 
powstańczych donoszą, iż Niemcy nie zamierzają obecnie dokony­
wać jakichkolwiek demonstracyj morskich.

ciągu ostatniego roku. W. Bry­
tania coraz wyraźniej dąży do 
podkreślenia swego zainteresowa­
nia Europą środkową narówni z 
Europą zachodnią.

2) podkreślenie przez min. Ede­
na konsultacji, odbywającej się w 
danej chwili z Paryżem, wskazu­
je na to, że brytyjski minister spr. 
zagr. pragnął zwrócić uwagę na 
to, jako na czynik, od którego u-

zależnione są dalsze posunięcia 
Rządu angielskiego.

3) całkowite przemilczenie przez 
min. Edena sprawy wizyty min. 
Neuratha. Takie potraktowanie tej 
kwestii uważane jest w Londynie 
za potwierdzenie przypuszczenia, 
iż narazie powtórzenie zaprosze­
nia pod adresem Rządu Rzeszy 
nie wchodzi w rachubę.

W Warszawie
rozpoczynają się we wtorek

obrady kierownictwa

i ^ y n a i o f l o i i i o  i m Im  zawodowego
W dniach 29-go CZERWCA —

3-go LIPCA obradować będą w 
Warszawie, w sali ZZK. przy ul.
Czerwonego Krzyża, najwyższe 
władze międzynarodowego ruchu 
zawodowego: EGZEKUTYWA I
RADA GENERALNA MIĘDZYNA­
RODOWEJ FEDERACJI ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH.

W dniu 29 czerwca odbędzie 
się posiedzenie EGZEKUTYWY

Krtil Rumunii Karol 11 w  W arszawie
Wczoraj przybył do Warszawy 

król rumuński Karol witany bar­
dzo serdecznie przez całą drogę od 
Śniatynia do Warszawy, jak rów­
nież na ulicach stolicy.

Wszystkie pisma rumuńskie po­
święcają całe strony wizycie króla 
Karola w Polsce oraz jej znacze­
niu. Niezależnie od artykułów, 
dzienniki podkreślają w obszer­
nych tytułach konieczność współ­
pracy polsko - rumuńskiej, której 
zacieśnienie nastąpiło z inicjaty­
wy głów obu sojuszniczych 
państw. Wszystkie pisma zamiesz­
czają poza tym liczne fotografie 
przedstawiające widoki Polski, pa 
łac Łazienkowski, Zamek Królew 
ski i Wawel, jak również fotogra­
fie króla i Prezydenta R. P.

Pismo „Le Moment" przypomi 
na, iż obecna wizyta jest Irugą z 
kolei wizytą króla rumuńskiego w 
Polsce. Pierwszą była wizyta króla

Ferdynanda, co jest najlepszym  
dowodem trwałości więzów sojusz 
niczych. Rozmowy, jakie będą 
miały miejsce w Warszawie — pi­
sze dalej dziennik — z okazji po­
bytu króla Karola oraz jego świty, 
są nowym potwierdzeniem niero­
zerwalności sojuszu polsko - ru­
muńskiego.

Zbliżony do premiera Tatares- 
cu dziennik „Nationalul" pisze, 
iż w obecnej sytuacji kiedy na za­
chodzie przedstawia się sytuacja 
polityczna niepewnie, wizyta kró 
la Karola w Warszawie nabiera 
wyjątkowego znaczenia. Król Ka­
rol dokłada wszelkich starań, 
aby wzmocnić sytuację międzyna 
rodową Rumunii, która pracuje 
dla umocnienia pokoju w tej czę­
ści Europy. Współpraca ścisła 
między Rumunią a Polską po­
twierdzona przez ostatnią wizytę 
Prezydenta Polski w Runrm ii o-

raz obecną wizytę króla Karola 
w Warszawie, ma wszelkie dane, 
ażeby się dalej rozwijać dla dobra 
obu narodów tak na polu gospo­
darczym, kulturalnym jak i spo­
łecznym. Oba te narody położone 
w części Europy bardzo kiytycz- 
nej politycznie, mają na celu o- 
bronę pokoju na Wschodzie Euro- 
pyf

Zawieszenie
„Odnowy"

Sąd Okręgowy w Warszawie 
na posiedzeniu w dniu 23 czerwca 
r. b., po wysłuchaniu wniosku pro­
kuratora, postanowił na zasadzie 
art. 30 dekretu w przedmiocie tym 
czasowych przepisów prasowych 
z dn. 7 lutego 1919 r., zawiesić 
czasopismo „Odnowa", wycho­
dzące w Warszawie. (PAT).

Powstanie Kurdów w Turcji
Beduini i Arabowie przyłączają się do rewolty

Z Kairu donoszą o wybuchu w 
Turcji groźnego powstania Kur­
dów.

Powstanie w tureckiej prowin­
cji Djarbekir jest dalszym rozwo­
jem zamieszek, powstałych jesz­
cze na początku b. r. Zarzewiem 
zamieszek było rozjątrzenie w sto 
sunkach arabsko - tureckich na 
tle sprawy Sandżaku Aleksandret- 
ty. Zbrojne masy Beduinów w tar­
gnęły w styczniu na terytorium 
tureckie pomiędzy Urfą a  Djarbe- 
kirem, gdzie spotkały się z przyja­
znym stosunkiem ludności kurdyj­
skiej. Istniały przypuszczenia, że 
cala akcja rozwinie się bardzo 
prędko i że będzie mogła okazać 
skuteczny wpływ na przebieg za­
targu o Aleksandrettę. Rachuby 
te o  tyle zawiodły, że ludność tyl­
ko powoli dała się wciągnąć do 
ruchu. Za to obecnie powstanie 
przybrało bardzo poważne formy

ł<
Widmo

„W rogów Ludu
Ludowy komisarz domen pań­

stwowych (sowchozów) w ZSSR. 
Kalmanowicz, według pogłosek, 
został aresztowany.

Zostało wydane jakoby rozpo­
rządzenie, że rodziny skazanych i 
aresztowanych „wrogów ludu" 
mają być w ciągu trzech dni wy­
siedlone z Moskwy.

i bierze w nim udział również zna­
czna ilość rodów beduińskich z 
pustyni syryjskiej, ustosunkowa­
nych wrogo zarówno do Francji, 
jak 1 do Turcji. Powstańcy wy­
stępują pod hasłami: zmniejsze­
nia podatków, dopuszczenia ele­
mentu tubylczego (kurdyjskiego) 
do administracji, uregulowania

sprawy pastwisk (emigracji let 
niej), wreszcie — autonomii we­
wnętrznej na wzór tego, co przy­
znano dla Sandżaku Aleksandret- 
ty. Szejkowie rodu Ruajla (naj­
starszego w Syrii) uważają, że 
powstanie będzie się rozszerzać 
dalej na wschód i że potrwa jesz­
cze długo.

PRZEWÓDCY SZCZEPÓW KURDYJSKICH.

MIĘDZYNARODÓWKI w składzie 
tow. tow. CITRINE (przewodni­
czący, JOUHAUX i MERTENS 
(wioe-przewodniczący), SCHE- 
VENELS (sekretarz generalny), 
STOLZ (sekretarz), TAYERLE, 
JACOBSEN i KUEPERS.

W dn. 30 czerwca rozpocznie 
obrady

RADA GENERALNA MIĘDZY- 
NARODÓWKI, 

przy udziale przedstawicieli 29-du 
KRAJÓW, jak również — z gło­
sem doradczym — przedstawicieli 
26 sekretariatów międzynarodo­
wych poszczególnych związków 
zawodowych. Ogółem przybędzie 
80 osób.

Jako członek Rady Generalnej 
weźmie udział w obradach po raz 
pierwszy przedstawiciel INDII.

Jako goście przyjadą przedsta­
wiciele MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ, MIĘDZY­
NARODOWEGO BIURA PRACY, 
oraz nieczłonkowie — przedstawi 
ciele związków zawodowych: 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH, JA
PONII i IRLANDII.

*•
*

Robotników polskich reprezen­
tują w Radzie Generalnej, tow. 
ŻUŁAWSKI 1 tow. STAŃCZYK 
jako zastępca. Zaproszonych do 
udziału w obradach jest szereg 
przedstawicieli ruchu zawodowe­
go w Polsce, oraz przedstawicie­
le bratnich organizacyj.

Porządek obrad Rady General­
nej przewiduje: 1) zagajenie prze 
wodniczącego Rady Generalnej, 
tow. Citrine; 2) sprawozdanie z 
działalności za r. 1936 — 1937;
3) sprawozdanie kasowe i Komi­
sji Rewizyjnej; 4) W ybór jedne­
go członka Komisji rewizyjnej;
5) uchwalenie budżetu na r. 1937;
6) położenie w Hiszpanii. Działal­
ność Międzynarodówki Zawodo­
wej i Międzynarodówki Socjali­
stycznej; 7) 40-to godzim y ty­
dzień pracy i jego znaczenie ogól­
ne. Akcja w Genewie i bezpośre­
dnia akcja związków zawodowych 
wrozmaitych krajach; 8) akcja 
przeciwko wojnie i faszyzmowi. 
Nacjonalizacja przemysłu zbroje­
niowego jako wstęp do rozbroje­
nia; 9) zmiany w statucie Mię­
dzynarodówki; 10) miejsce i data 
następnego posiedzenia.

Oorona
Santanderu

W całej prowincji Santanderu 
prowadzone są gorączkowe pra­
ce nad budową fortyfikacyj, ce­
lem powstrzymania marszu wojsk 
powstańczych. Zakłady amunicyj­
ne czynne są całą dobę. Wszyscy 
mężczyźni, zdolni do pracy fizycz­
nej, zajęci są przy budowie oko­
pów. Oddziały milicji baskijskiej 
w Santanderze liczą około 55 ty . 
sięcy ludzi, dobrze uzbrojonych i 
wyćwiczonych.

Rozgłośnia powstańcza podaje, 
•ż posuwanie się wojsk powstań 
czych w kierunku Santander trwa 
iv dalszym ciągu. W piątek po 
południu powstańcy zajęli Sono- 
rostre, główne miasto zagłębia gor 
niczego kraju Basków.



str. 2

W i t a m y !  1
Zjazd Związku Zawodowego Robotników Rolnych

D r t ś  r n n n  m v n n n v -u r t r, . . .  n ~ j  _ •  ̂ .D ziś rano rozpoczyna się w War 
szaw ie Z jazd  Zw iązku Zawodo  
wego Robotników Rolnych Rze­
czypospolitej Polskiej. Serdecz. 

_ nie witamy ten „Sejm" Związku, 
organizującego robotników naj­
bardziej chyba upośledzonych  
wyzyskiwanych, do niedawna jesz  
cze prawie bezbronnych wobec wy 
zysku  i swawoli obszarników.

Rola Zw iązku była i jest ogrom  
na. Odegrał on wielką rolę po. 
średnią»— torując drogę wpływom  
socjalistycznym  na wsi w ogóle. 
Była to ( i  je s t!)  wielka praca 
PIONIERSKA. Ale odgrywał Zwią  
zek  i odgrywa nadal ogromną rolę 
bezpośrednią, we właściwym  
swoim  zakresie, broniąc intere 
sów robotnika rolnego.

Trudna jest rola Zw iązku, gdy 
walczy o LUDZKIE, po prostu  
ludzkie prawa fornala: ma p rze ■ 
ciwko sobie pysznego, swawolne­
go „pana", który na Zw iązek p a . 
trzy, jako na „bolszewizm". A z 
drugiej strony fornal —  to nie ro 
botnik w wielkiej fabryce; jest on 
bardziej bezpośrednio zależny, 
trudniej mu przeciwstawić  swa- 
woli „pana" sw ój klasowy Zwią  
zek .. Co tu mówić, —  zaglądam y  
do nbszcrncg'' sprawozdania na 
Zjazd , do rubryki „interwencyj 
prawniczych": w /oku 1936 Zwią. 
zek  w n o s i do sąt-h spraw 845, w 
tym  u  POBICIE 3o. Oto wymów ■ 
na ilustracja przeżytków  feudali- 
zm u  w Polsce.

Czytamy dalej pięknie wydane, 
obszerne sprawozdanie na Z jazd  
— za  lata 1933 — 36. Trzeba je 
P R ZE C ZYTA Ć , drodzy czytelnicy! 
To nie jest zestawienie suchych 
cyfr organizacyjnych  — to obraz 
stosunków w majątku ziemskim , 
obraz życia fornala, po części 
obraz wsi. Tak, to ważna część 
obrazu całej P olski — rolniczej 
Polski z  je j feudalnym i p rzeży t­
kami, Przeczytam y z  wielkim  
zainteresowaniem rozdziały o re­
form ie rolnej, o ubezpieczeniach > 
ustawodawstw ie ochronnym w rol­
nictwie.

Tu tylko parę rzutów. Rok 
1935-ty, powiada sprawozdanie, 
był rokiem PRZEŁOM U. Znowu  
ożywia się praca organizacyjna,
rośnie samopoczucie członków i 
rośnie chęć do walki, rośnie Z w ią ­
zek, trochę się poprawiają w a ­
runki pracy. W  r. 1936 — 37 ro ­
botnicy rolni ju ż  osiągnęli pewną  
poprawę wynagrodzenia. W  nie­
zmiernie trudnych warunkach pra­
cują funkcjonariusze i działacze 
Zw iązku, ci „sztandarowi ludzie", 
ja k  ich nazywa sprawozdanie, — 
są ustawicznie szykanow ani i prze

śladowani. A praca była kolo 
salnal W  roku 1936 w 51 oddzia­
łach wysłano listów 13 tys., urzą­
dzono zjazdów  152 ,odbyło się ze . 
brań folwarcznych 18 tysięcy ( !) .  
W oddziałach przyjęto (w  tymże  
roku) interęsantów 23 tys., napi­
sano skarg 6,5 tys., interweniowa­
no u inspektorów pracy i  w  urzę­
dzie ziem skim  1,300 razy, w in- 
nych urzędach 1,300 razy. Liczbę 
członków sprawozdaie podaje na 
40 T Y S . w r. 1936. Jest to wzrost 
w porównaniu z  rokiem poprzed­
nim o 3 tys.

W województwach central­
nych, w Małopolsce Zach. i śród- 
kowej, na Śląsku Cieszyńskim i 
na W ołyniu Zw iązek posiada wpły 
wy niepodzielne. W  b. zaborze  
pruskim  działa jeszcze Z jedno­
czenie Zawodowe Polskie. W  k a ż ­
dym razie nasz klasowy Zw iązek  
jest oczywiście najw iększą or gani. 
zacją robotników rolnych w Pol 
see.

Praca Zw iązku była wszech ■ 
stronna. U przytomnijmy sobie po­
bieżnie kilka problemów. A więc 
np. walkę z  REDUKCJAMI: w o . 
kresie sprawozdawczym  odbywała 
się w ydatna redukcja robotników  
rolnych ( z  powodu zaniechania u- 
prawy szeregu pól, angażowania  
,dochodzących" i t. d .). Dalej ma 

my ogromnie trudną walkę o UMO 
[ W Y  ZBIO RO W E: obszarnicy, l i ­
cząc, że N adzw yczajna Komisja  
Rozjemcza pójdzie im na rę 
kę, przeważnie odmawiali z a ­
wierania umów polubownych. Trze 
ba było walczyć o W YK O N A N IE  
umów zawartych, bo obszarnik  
tylko wówczas w ykonyw uje um o­
wy, jeśli czuje nacisk organizacji. 
W r. 1936 STRAJK Ó W  przepro­
wadzono 64, wygrano pretensyj na 
128 tys. złotych. Walczono o wy 
konywanie REFO RM Y ROLNEJ w  
stosunku do fornali. N a jtrud . 
niejsza i istotnie mniej owocna 
była walka o rozw ój U ST A W O ­
D A W S T W A  OCHRONNEGO 1 
UBEZPIECZENIOW EGO. Praca 
robotnika rolnego jest b. niebez­
pieczna (m aszyny są bez urzą­
dzeń ochronnych i t. d.). Renty po 
nieszczęśliwych wypadkach są  
potwornie niskie. Sprawozdanie 
stwierdza, że w dziedzinie ubezpie­
czenia na starość, od bezrobocia, 
od choroby i t. d. robotnicy roiin 
mają jeszcze prawie w szystko do 
zdobycia. D odajmy jeszcze do 
prac Zw iązku rozwinięta POMOC  
P R AW N Ą.

Taki jest, w paru słowach, o- 
brąz wielkiej i wszechstronnej, 
ale bardzo trudnej, bardzo żm ud  
nej pracy Związku. Ileż to ma

on trudności w inspektoratach, He 
n sądach!

W itamy serdecznie Z jazd  Zwiąż 
ku! Zw iązek spełnia pracę waż 
ną dla całego klasowego ruchu 
robotniczego  w Polsce. Podnosi 
zaniedbanego robotnika rolnego na 
w yższy szczebel dobrobytu i ku l­
tury, idzie na w id , na rolę, z  :z •• 
wonym sztandarem, z  dobrą no­
winą socjalistyczną; budzi tych 
najbardziej wyzyskiwanych do 
walki o lepsze jutro.

W ITA M Y ZJAZD ! PO W O D ZE­
N IA !

K. CZAPIŃSKI.

Przegląd
PO WYSTĄPIENIU 
KS. METROPOLITY.

P rasa  jest pełna artykułów i re- 
zolucyj, związanych z wystąpię- 
niem ks. metropolity Sapiehy. Jed 
nakowoż pow tarzane są już zna­
ne myśli, wobec czego dziś podaje­
my mało głosów. Jedno za s tan a ­
wia — nie wyszedł „Czas“... Nie 
znamy dokładnie okoliczności. Je 
steśmy oczywiście stanowczymi 
przeciwnikami pozycyj „Czasu", 
ale... czyżby mu utrudniano 
wypowiadanie swej opinii? Takie 
metody stanowczo potępiamy.

„Gazeta Polska" dzieli głosy 
prasy na trzy kategorie. Jedna -~ 
„sanacyjna", druga — opozycyjna 
(klerykalna), trzecia — lewicowa

prasy

Dziś o  godz. 10-ej rano w  sali Konferencyjnej Z. Z. K., przy UI. 
Czerwonego Krzyża 20, rozpoczyna obrady

XI Zjazd Krajowy Związku Zawodowego 
Rob. Rolnych Rzplitej Polskiej

Zjazd po trw a  dw a dni
IWfc

S A N O Z A T R t j C I E
NA T L E  W Ą T R O B Y

Sam ozatrucie byw a przyczyną w ielu  dolegliw ości (bóle artrctyczne, łam ani* 
w  kościach, bóle głowy, w zdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesm ak  
w ustach, brak apetytu, sw ędzenie skóry, skłonność do obstrukcji plamy
w ^w netrln?3 f s.kłonn?ść d°  m dłości, język obłożony). Trucizny

w ytw arzaiące się we własnym organiim ie, zan ieczyszczają krew, 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami o czy szl  
czającym i krew i s o k i  ustroju. 20 letn e dośw iadczenie wykazało, że  zioła
lecznicze „C H O L E K I N A Z A“ H. k iem ojew sk ieao

łr, n IO‘T CZOPudnV ą "aŁtural? ym czynnikiem  odciążającym  soki ustroju 
od trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w  Laboratorium
W 8 ° rH ■ w jT ' n e Ś w ^n t ' s  " C H 0 I - E K , M A * A "  H- N IE M O JE W 5K IE G O ,

która chce pono wyzyskać sytua­
cję, żeby upiec pieczeń dla siebie: 

Tą kategorię stanowi „Robot. 
nik‘“f „Dziennik Ludowy" oraz 
„Dziennik Poranny". Z tonu pism 
tych wynika, że żywią one nadzie­
ję, iż zrozumiałe oburzenie całego 
społeczeństwa będą mogły wyzys­
kać w celu przekształcenia kon­
fliktu, wynikłego pomiędzy jedno, 
etką a społeczeństwem na konflikt 
pomiędzy społeczeństwem a kośdo. 
łem, przy czym „Dziennik Ludo­
wy" wysuwa wyraźnie hasło od­
dzielenia kościoła od Państwa. Pis­
ma te nie ukrywają nadziei, że te. 
go rodzaju pogłębienie konfliktu 
utrudni akcję konsolidacyjną, pro­
wadzoną przez O ZN.
Jak widzimy, „G azeta" prze 

prowadza w yraźną linię demar- 
kacyjną pomiędzy „sanacją" a le­
wicą. I ma rację. Nasze socjali­
styczne stanowisko jest rzeczywi­
ście odmienne.

Postępowo - legionowy wileński 
„Kurier Powszechny" pisze bar­
dzo ostro:

Ks. Sapieha wykonał swój za. 
miar z całą premedytacją i bez- 
wzg.ędnośdą, czym dał dowód, że 
jest pospolitym warchołem, nie li. 
cząeym się z nastrojami w naro-, 
dzie. I

A prasa  popołudniowa typu 
„Wiecz. W arsz." z zadowoleniem 
przytacza głosy prasy  „sanacyj­
nej" (a la „Express" j „G azeta 
Polska") i w yraża nadzieję, że 
konflikt się nie rozszerzy. „S an a­
cyjny" „Express Poranny" pisze: 

Ks. metropolita Sapieha złą od. 
dał przysługę nie tylko Kongreso­
wi, ale i całemu Kościołowi kato. 
lickiemu: dostarczył oręża walki
wszystkim jego nierzyjaciołom. 
Cytując ten głos „Wiecz. W ar­

szawski" pisze:
Jest to wyraźne odgrodzenie się 

od wrogów kościoła w stylu p. Cza. 
pińskiego i zacietrzewionych maso. 
nów z „Dziennika Porannego". 
Nie jesteśmy „wrogami kościo­

ła", to nieprawda. Natom iast je ­
steśmy wrogami całego szeregu 
prądów  i objawów w polityce kle- 
rykalnej. 1 stoimy na gruncie —  
uchwał kongresu radomskiego 
— rozdziału kościoła od pań­
stwa. Sądzimy, że taki rozdział 
tylko dopomoże ludziom szczerze 
religijnym do zachowania i rozwo­
ju swych uczuć religijnych! We 
Francji rozdział został przepro­
wadzony — a kościół na tym nie 
stracił. Stracili tylko rozpolity­
kowani klerykali.

K. CZ.

Doboszyóski—uniewinniony
Sprawa będzie rozpatrywana ponownie 

przed spdem przysięgłych
podczas kadencji na-

Uchwała Rady Miejskiej Katowic

Utrzymanie autonomii Śląska
leży w Interesie państwa i jego obrony

W czoraj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Rady Miejskiej m. 
<atowic. Na porządku dziennym był iylko jeden punkt, a mianowi­
cie spraw a granic i autonomii wojew ództw a śląskiego.

Rada miejska przyjęła jednom yślnie następującą rezolucję:
Rada miejska m. Katowic na nadzwyczajnym posiedzeniu, zwoła­

nym w sprawie statutu organizacyjnego woj. śląskiego, po wysłu­
chaniu referatów poszczególnych klubów, stw ierdza co następuje: 
w żywotnym interesie Rzeczypospolitej i Śląska, a w szczególności 
w Interesie obrony państwa, lezy utrzymanie autonomii wojewódz­
twa śląskiego w  dotychczasowym zakresie.

Piorun uderzył wurz$d wojewód ki

W sobotę po przemówieniach 
obrońców Doboszyńskiego, ad­
wokatów Pozowskiego i Stypuł 
kowskiego, oraz po ostatnim 
słowie Doboszyńskiego, sędzio­
wie przysięgli udali się na na­
radę.

O godz. 2-ej po poł. przewo­
dniczący ławy przysięgłych o- 
głosił werdykt uniewinniający 
oskarżonego.

Trybunał — po krótkiej prze 
rwie — postanowił werdykt u- 
nieważnić. Sprawa rozpatrzo­
na będzie znowu w  sądz ie  przy

sięgłym
stępnej.

*
* *

Orzeczenie to nie jest, rzecz 
prosta, ostateczne. Powstałaby 
bowiem — w  wypadku przeciw­
nym — sytuacja zgoła nieprawdo 
podobna: pomocnicy i  wykonaw­
cy rozkazów p. Doboszyńskiego 
byilby skazani, a sam kierownik 
„akcji na Myślenice" byłby zwol­
niony od wiany i kary. Stan pra­
wny i... MORALNY byłby co naj- 
mniej... dziwaczny. Pomijamy już 
sam ą treść i sam przebieg owej 
„akcji".

A

ł*T;» >  M \
> , V- ■.

Drt. 25 b. m. w godzinach popo. 
łudniowych przeszła nad T o ru ­
niem gwałtowna ulewa, połączona 
z piorunami i gradem. Jeden z p io­
runów uderzył w gmach urzędu 
wojewódzkiego, uszkadzając nie 
znacznie dach budynku, drugi pio

run uderzył w pomnik Icu czci po 
ległych żołnierzy pułku toruńskie­
go, rozbijając częściowo cokół 
pomnika, trzeci zaś — w dom przy 
ulicy W arszaw skiej, niszcząc prze 
wody telefoniczne. Ofiar w lu­
dziach nie było.

Antypolskie wystąpienia
„przyjaciół" hitlerowców

Am basador R. P. w Berlinie, p. 
Lipski, interweniował u ministra 
spraw zagr. Rzeszy, von Neuratha, 
w związku z przemówieniem nad 
prezydenta prowincji śląskiej, p. 
W agnera.

Jak wiadomo, nadprezydent W a ­
gner wygłosił przed kilku dniami 
do grupy dziennikarzy zagranrez 
nych, zwiedzających Śląsk Opol 
ski, przemówienie, utrzymane w 
tonie antypolskim. (PA T .).

OFENSYWA OPAŁÓW

Nikt nie chce wojny
chociaż wszyscy o niej mówią

Sir Robert Clive, am basador 
Wielkiej Brytanii w Tokio, który 
w  przejeździć do Londynu zatrzy­
mał się w Kanadzie, oświadczy!, 
iż panująca obecnie obawa wybu 
chu wojny jest najlepszą rękojmią 
pokoju. Mimo naprężonej" sy tu a­

cji w Hiszpanii, nie należy spodzie 
wać się wybuchu wojny. N ikt te

Gdy zbyt już dokuczy upał, z za­
zdrością spoglądają panowie na prze 
wiewne, jedwabne stroje pań, zło­
rzecząc przyjętym zwyczajom no. 
szenia kołnierzyka i marynarki. 1 
choć wyłamują się z pód władzy
tych zwyczajów w godzinach space, 
ru czy odpoczynku, to jednak strój 
ten w czasie upałów niezmiernie 
uciążliwy, ogólnie obowiązuje.

Wszystko co najlepsze to dla pań 
— utyskują mężczyźni — dla nich 
moda wygodna, dla niech jedwabnik 
snuje swą nieskończoną nić, prze­
twarzając aromatyczne liście mor*

i w dziedzinie, która jest domeną 
panów, subtelne włókna morwy zna. 
lazły właściwie zastosowanie. Ma­
my na myśli zwijaki do papierosów 
Morwitan Stanisława Wołoszyńskie- 
go, które temu szlachetnemu surow­
cowi zawdzięczają swą moc i subteL 
neść. Uzyskana porowata struktura 
bibułki „Morwitan" zapewnia im 
najwyższą samospalność, będącą jak 
wiadomo podstawową zaletą dobrej 
zwijki papierosowej. Podkreślić tu 
wypada, że jedynie zwijki „Morwi­
tan" zawierają szlachetne składniki 
morwowe, a tajemnica ich fabry-

JAK SPĘDZAJĄ OZIEŃ 
PIĘCIORACZKI KANADYJSKIE

NAPISAŁA YVONNE LEROUX.
„Tik, tak, tik, tak, wstawajcie, małe pięcioraczki" — nawołuje ze­

gar, wiszący na jasnej ścianie dziecinnej sypialni! Pięć naszych bohate­
rek z wesołym szczebiotem wyskakuje z łóżeczek, wkłada szlafroczki 
i maleńkie pantofelki. Czeka na me sok pomarańczowy (oh, jaki do­
bry), a następnie łyżeczka tranu (nie odbywa się bez małego grymasu!).

Po kilkuminutowej zabawie poranna kąpiel. Zimą, ciepła kąpiel. La­
tem, dobry prysznic. Jednak zimą i latem jedynie Palmolive, to dosko­
nałe mydło na olejku oliwkowym, jest używane w tym tak ważnym 
momencie dla urody naszych czarujących panienek.

Bije godzina ósma. Pięcioraczki są czyste, jak kryształ ząbki wy­
czyszczone, włoski uczesane, sukienki włożone. A teraz do stołu. Czeka 
nas gorące śniadanko. Zostaje ono szybko zjedzone, gdyż pięcioraczki 
mają wspaniały apetyt.

Od 9 do 11 bawią się one na powietrzu zimą i latem, ale tylko wów­
czas gdy jest ładnie. W przeciwnym razie bawią się w domu: klocki, iaL 
ki, piosenki — rozrywek nie brak. O 11-ej wracają, myją rączki, jak 
dorosłe osoby (oczywiście mydłem Palmolive) i jedzą obiad o godz.
11.45. Po czym dwugodzinny odpoczynek na tarasie bez względu na 
temperaturę, która w Kanadzie przez długi czas utrzymuje się poniżej 
zera. Następnie jeszcze godzina zabawy. Wreszcie o godz. 4-ej nowy 
prysznic. Wolno im wówczas dowoli chlapać się i bawić obfitą pianą 
mydła Palmolive.

Po prysznicu nasze pięcioraczki odpoczywają aż do kolacji, do godz.
5.45, Po kolacji następuje najciekawsza chwila, gdy opowiada im piękną 
bajkę po francusku. (Pięcioraczki rozumieją i mówią już po francusku, 
jak prawdziwe Kanadyjki). Grzecznie odmawiają paciorek. Zasypiają 
kołysane przez anioły i na jedwabistych skrzydłach płyną do czarownej 
krainy snów.

Yvonne Leronx
Wychowawczyni Pięcioraczków.

* * *r **w rr Łj a a  Itll

wowe w delikatną przędzę. Tak! Ale kacji jest prawnie zastrzeżona

Francuska i angielska flota
obejmą całkowitą kontrolą wybrzeży hiszpańskich

Koła dobrze poinformowane w 
Londynie twierdzą, iż między Fran 
cją a Anglią osiągnięte zostało z a ­
sadnicze porozumienie w spraw !e 
nadzoru wszystkich wybrzeży hisz 
pańskich. Okręty W. Brytanii pełt '  * ........  kN'  w  , u i y i a u i i  j /c i

raz nie chce wojny, a wszyscy o I nić m ają służbę kontrolną na wy
niej mówią. Wręcz odwrotnie by. 
ło w 1914 roku — nikt wtedy nie 
bał się wybuchu wojny i doszło do 
niej zupełnie niespodziewanie.

brzeźach Morza Śródziemnego, 
zaś okręty francuskie — na w o ­
dach Atlantyku.

Pertraktacje francusko - brytyj­

skie w tej spraw ie znajdują się w 
pełnym biegu. A m basador fran­
cuski Corbin odbył w czoraj dłuż­
sze rozm owy z przewodniczącym  
komitetu nieinterwencji lordem 
Plymouth, ministrem Edenem o- 
raz stałym podsekretarzem  stanu 
Foreign Office, Vansittartem . Ró­
wnocześnie min. Delbos odbył 
dłuższą rozmowę z am basadorem  
sir Erie Phippsem. \

Hitlerowcy tiitą udowodnił
że władze kościelne złamały konkordat

Przed izbą kamą sądu okręgowe-1GADNIEN WEWNETRZNO - PO. 
go w Frankenthalu zapadł wyrok LITYCZNYCH NIEMIEC; LECZ 
przeciwko jednemu z dziekanów die- PODAWAĆ MIAŁY TENDENCYJ- 
cezji w Spirze, na tle jednego z jego I NIE ZŁOŚLIWE INFORMACJE O
kazań, którym uczuł się dotknięty 
przewódca <>kręgowy Zagłębia Saary 
Buerckel. Proces nabrał sensacyjne­
go do pewnego stopnia charakteru 
na tle scysji, która w czasie rozpra. 
wy powstała między biskupem Sp1- 
ry, występującym w roli świadka, a 
Buercklem, występującym wpra­
wdzie również w charakterze świad­
ka, lecz zarazem i oskarżyciela po. 
b°cznego.

Z urzędowego sprawozdania o 
przebiegu procesu wynika, że Buerc­
kel szeregiem pytań zmierzał do 
stwierdzenia złamania konkordatu 
przez władze kościelne, w ciągu roz­
prawy udowodniono bowiem, iż BI­
SKUP KIEROWAŁ PISMA DO 
KARDYNAŁA PACELLI, DONO. 
SZĄC MU O WEWNĘTRZNEJ SY­
TUACJI NIEMIEC, A TEN PRZYJ 
MOWAŁ JE NIE PRZYWOŁUJĄC 
BISKUPA DO PORZĄDKU. LISTY

NIEMCZECH ZAGRANICĘ, KTÓ­
RE ZNAJDOWANO NASTĘPNIE W 
„OSSERVATORE POMANO". Kon. 
kludując te dłuższe wywody w cza­
sie przebiegu procesu na temat sto­
sunku Niemiec do Watykanu i sta­
nowiska, zajętego przez wyższe du­
chowieństwo katolickie, stwierdził 
Buerckel, iż „WYSOCY PRZEDSTA 
WICIELE KOŚCIOŁA KATOLIC­
KIEGO ŁAMALI OD SAMEGO PO­
CZĄTKU KONKORDAT".

pod tytułami, obrazującymi w sen 
sacyjny sposób potwierdzenie Buerc. 
kła, publikuje prasa niemiecka bar­
dzo obszernie przebieg rozprawy, a 
Niemieckie Biuro Informacyjne opa­
truje wiadomość własnym komenta­
rzem, w którym z oburzeniem pisze 
o biskupie Spiry, że „W SPOSÓB NIE 
SŁYCHANY WAŻYŁ SIĘ BISKUP 
STAWIAĆ WYŻEJ NIEUSPRAWIE 
DLIWIONE PRETENSJE KOŚCIO-.

TE DOTYCZYŁY NIE TYLKO ZA- ŁA NAD INTERESY PAŃSTWAJ
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T r z e b a  ustalić parę r z e c z y

Źródła i konsekwencje
Chciałbym stwierdzić przede I ceptował jednocześnie i różne 

wszyistKim jeden punkt, który koncepcje klerykalizmu bojują- 
powinien być, jak sądzę, punk- | cego. Klerykalizm bojujący,
tern bezspornym.

Konfiikt z ks. m etropolitą 
Sapiehą o miejsce spoczynku 
prochów Józefa Piłsudskiego 
nie ma nic wspólnego ze spra 
w ą religii, z kwestią stosunku 
obywateli Rzeczypospolitej do 
wiary, do jej problemów, do jej 
dogmatów, do jej zasad.

Istnieją od wczoraj pewne pro 
by przeprowadzenia jakgdyby 
nowej linii podziału" w  Polsce 
po jednej stronie „bezbożnicy" 
„masoni" i „socjaliści", wyko­
rzystujący przypadkową ko 
niunkturę", a po drugiej... w ier­
ni katolicy.

Te próby — to  wierutne 
dość aroganckie głupstwo. Za 
gadnienie leży w zupełnie innej 
płaszczyźnie,

„IMPONDERABILIA".
Sprawa pierwsza — to spra­

wa po prostu ludzka: nikomu 
nie wolno ruszać zwłok czło­
wieka bez zgody i bez wiedzy 
najbliższej jego rodziny.

Przyjmuję nawet, że krypta 
św. Leonarda na W awelu była 
w samej rzeczy wilgotna. Przyj­
muję, że tak  to ocenili fachowcy. 
Rozstrzygać musi jednak pani 
'Aleksandra Piłsudska. Roz' 
strzygąc musi p. A leksandra 
Piłsudska wraz z córkami. To 
jest prawo moralne niewątpli­
we osób najbliższych tego 
k tóry  odszedł. Ks. metropolita 
Sapieha pominął tę — zdawało­
by się — prostą prawdę, obo­
wiązującą nie. tylko wobec po 
bec pamięci Józefa Piłsudskie­
go, ale i wobec pamięci każde­
go „szarego" człowieka.

Ale Józef Piłsudski ma swo­
ją własną osobną kartę  w dzie­
jach Polski. Można było być 
zwolennikiem działalności P ił­
sudskiego w różnych okresach 
jego życia, i można było być 
tej polityki czy działalności 
przeciwnikiem. Niemniej szacu­
nek dla przeszłości niepodle­
głościowej i dla zwłok obo­
wiązuje wszystkich.

To są „imponderabilia". Te­
go nie sposób ująć w żadną 
„prawniczą formułę. Ks. m e­
tropolita Sapieha uderzył w 
„imponderabilia".

DLACZEGO?
Dlaczego ks. m etropolita Sa­

pieha tak  akurat postąpił? Ni­
gdy ks. Sapiehy nie spotykałem 
w życiu, więc nie mogę oceniać 
jego walorów osobistych, jego 
poczucia taktu, jego poczucia... 
dopuszczalnych granic. Myślę, 
że wchodzi tu w  grę ten  swoisty 
(jakby to powiedzieć?) „klimat 
polityCzno-kulturalny", wytwo­
rzony „w terenie ' przez nie ty­
le akcję obozu p. Adama Koca, 
de przez wnioski, jakie z tej 
akcji wyciągnęli ziemianie, nie­
którzy księża - proboszczowie 
niektórzy „działacze" daw­
nego B.B.W.R. itp.

którego rozgłośnią jest Katolic­
ka Agencja Prasowa ks. p ra ła ­
ta Kaczyńskiego, wkroczył na 
scenę polskiego życia społecz­
no - politycznego w roli czynni­
ka ,który pragnie decydować, 
a przynajmniej współdecydo­
wać. Z tej to  kuźnicy wyszła 
kampania, oskrzydlająca Zwiąi 
zek Nauczycielstwa Polskiego. 
Te same sfery próbują — wbrew 
oczywistym interesom Rzeczy-

-a
‘ atcuvsxe m todct

U ż iju K iją c .„

do naapisu na pomniku grobo 
wym ku czci Bolesława Lima­
nowskiego.

Nadpis musi, oczywiście, za 
wierać tę prawdę historyczną, 
że Limanowski, wódz duchowy 
polskiego ruchu socjalistyczne­
go i polskiego ruchu niepodle 
głościowego, był wiernym przez 
całe swoje życie wspaniałe bo­
jownikiem Idei Socjalizmu poi 
skiego.

Kuria m etropolitarna oświad 
czyła tak samo:

„NIE POZWALAM!"*

SLABEM
OEDWABmOW

*

pospolitej, — próbują nadal skło 
nić opinię katolicką kraju, by 
błagała niebiosa o zwycięstwo 
planów hitlerowsko - włosko- 
koncerncwych w Hiszpanii, — 
stwarzają prawdziwą psychozę 
szukania wszędzie „komunizan- 
tów" i „bezbożników".

Równolegle trw ała i trwa ak­
cja wytężona przeciwko jakiej 
takiej chociażby przebudowie 
państwowego ustroju rolnego, 
przeciwko całemu — nie tylko 
socjalistycznemu — ruchowi ro 
lotniczemu i t, d., i t. p.

Zdarzenie jeżeli tak to można 
określić z ks. metropolitą Sa­
piehą jest — bądź co bądź — 
epizodem pewnej całości. W ja- 
uejś mieścinie na kresach pro- 
joszcz chce być gospodarzem 

w gminie, i w szkole, bodaj na 
>osterunku policji. Ks. m etropo. 
ita Sapieha chce być gospoda­

rzem „suwerennym" na Wawe- 
u. W istocie — to jest ta sa­

ma koncepcja. Manł$ z nią, nie­
stety, do czynienia i w inne; 

nie mniej ważnej a bolesnej dla 
mnóstwa ludzi w Polsce spra­
wie — w sprawie trudności, 
czynionych przez kurię m etro­
politarną tym razem stolicy co

Trzeba zrozumieć. Konflikt, 
powstały w Krakowie, nie jest 
przypadkiem:

JEST KONSEKWENCJĄ, 
jest skutkiem linii rozwojowej, 
obranej dla Polski przez miaro 
dajr.j część obozu „sanacyjne­
go". Ta linia nie wytrzyma — 
rzecz jasna — próby życia. Jej 
likwidacja istotna nastąpi wraz 
z nieuniknioną zmianą cało 
kształtu naszych stosunków we 
wnętrznych i całego naszego ży 

! cia zbiorowego.
M. NIEDZIAŁKOWSKI

*
Chciałbym być dobrze zrozu 

mianym.
Gdy piszę, że część obozu „sa 

nacyjnego" uczyniła raptowny 
zwrot „na praw o" ku ideom i poj- 
mowaniom nacjonalistyczno - kle- 
rykalnym, —  nie myślę przez to 
bynajmniej.. . żałow ać, że  minął 
poprzedni okres „sanacyjnego" 
systemu rządzenia. Powtarzam 

raz jeszcze: ks. metropolita S a ­
pieha, p. Mackiewicz w  „Słowie", 
p. St. Wańkowicz, który uważa 

■każdy s tra jk  o ludzkie warunki 
bytowania za „a w an g a rd ę  re w o ­
lucji" —  to są tylko

K O N SE K W E N C JE  
By usunąć konsekw encje , trze 

ba  zacząć od zasypan ia  źródeł. 
Nie ma innej rady. Kto mów! „a 
ten chcąc czy nie chcąc ak cep tu ­
je  „ b “ . Kto zaś  oburza  się na „b  ‘, 
ten m usi odrzucić „ a “ .

M. N

m

poszły nosze
wysiłki

których owocem  
jest szlachetna i de 
likatna b ib u łk a  
z morwą w zwij- 
kach Morwitan.

o

HE« BE

S ta n isła w  W o ło s z y r is k  i
W Y Ł Ą C Z N E  PRAW O  ST O SO W A N IA  W ŁÓKIEN M O R W O W Y C H  
DO W YROBU ZWIJEK PAPIEROSOW YCH ZASTP.Z. U. PAT. Nr. 5034.

Protesty i manifestacje
O trzym aliśm y w ie lk ą  ilo ść  u- wdopodobnie w imieniu „Ozonu". Ale 

chuial i  odezw  p ro te s ta c y jn y c h ! FORMY użył jednostkowej: „zakła- 
p rzecw ik o  postępow an iu  ks . m e- ! dam protest“ i, t. d.

Opaski przepuklinowe 
i opaski  brzuszne

na zniżenie żołądka i jelit wyrabia 
pod gwarancją pierwszy i najstarszy 
w Polsce Zakład dla wyrobu specjal­

nych patentowych bandaży 
M. FREILICHA, Lwów, Gródecka 35, 

telefon 271-11.

Mały felieton
Groch z kapustą

***
Ów ..klimat uolitvczno - kul­

turalny powstał z przyczyn 
zupełnie zrozumiałych. Znaczny 
odłam dawnego obozu „sana­
cyjnego" posunął się dość rap­
townie i bardzo gwałtwonie „na 
praw o", w stronę idej, pojęć i 
psychologii obozu „narodowe­

go .. Zaakceptował wiele tez 
pod-stawowych doktryny nacjo­
nalistycznej, wiele tez faszystów 
skiego poglądu na świat, zaak-

w * * m
NIE

[UNIKAJI
iS K C f tC A k

I
KREM CAZIMlj
m e t a m o r p h o s a i

Opinia o wystąpieniu prof. Kutrzeby 
s propagandą Słownika Biograficznego 
nic była jednolita.

Jedni twierdzili, że niesłusznie 
wspomniano o parlamentarzystach. Bo 
dlaczego tylko parlamentarzyści mają 
wiedzieć, kto  czym był, a nie np. apte­
karze, korporanci, urzędnicy państwo­
wi, ortopedyści, malarze pokojowi lub 
bataliści? Gdyby np. pewien urzędnik 
z pierwszych lat niepodległości wie­
dział kto jest JACEK London, to nie 
wysyłałby za nim listów gończych...

Drudzy twierdzili, że każdemu wolno 
nie wiedzieć, kto to był London, ale 
parlamentarzysta powinien wiedzieć.

Wreszcie rozstrzygnęło spór zdarzenie, 
które m i przed paroma dniami opowie­
dziano.

W  okolicach szpitala Dzeciątka Jezus 
w Warszawie spotkał ktoś jednego spo­
śród parlamentarzystów z poboru 1935.

— Bardzo pana przepraszam — zwró­
cił się do parlamentarzysty — czy nie 
może m i pan powiedzieć, gdzie tu jest 
ulica Lindleya?

Parlamentarzysta wskazał:
— Ta po przeciwnej stronie skweru 

to ulica Lindleya.
— Dziękuję, a czy nie mógłby mi pan 

powiedzieć, kto to był Lindley, którego 
imieniem nazwano ulicę?

— Lindley? Lindley, punie, to jest 
znany lotnik amerykański, któremu  
dziecko zamordowano i dlatego na jego 
cześc nazwano ulicę „ulicą Lindley*a".

Bardzo uprzejmie dziękuję i prze­
praszam, że jeszcze zapytam. A kto to 
był Lindbergh?

.iaa.. Lindbergh? Lindbergh napi­
sał słownik języka polskiego. A jakże. 
To pan nie słyszał? Bogumił Lindbergh. 

No naturalnie!

— Bardzo pana przepraszam, ale mnie 
coś pomieszało się wszystko w głowie...

— Proszę, proszę, niech pan pyta. Ja 
panu wszystko powiem. Iksiński je­
stem  — przedstawił się parlamentarzysta.

— Ygrekowski, bardzo m i miło. 
A w takim razie proszę pana, kto to 
był Linde?

— Linde, proszę pana, to był znako­
mity botanik, który sklasyfikował 
wszystkie rośliny.

— Rozumiem, rozumiem. A teraz je­
szcze pytanie: Kto to był Linneusz?

— Prezydent, panie — odparł z całą 
pewnością parlamentarzysta — prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Tak panie, Ja to panu mówię.

— A  może pan pamięta także, kto to 
był Lincoln?

— No chyba, że pamiętam. To był 
Żyd. Miał na imię Abraham. Z  zawo­
du sędzia. Napisał rzecz o małżeństwach i 
koleżeńskich, którą potem odwołał.

— Jeszcze ostatnie pytanie, proszę pa­
na. A  kto to był Lindsay?

— Lindsay, Lindsay... zaraz, zaraz.... 
niech tylko sobie przypomnę... Aha, już  
wiem. Ten skanalizował Warszawę.

Ygrekowski podziękował za dokład­
ne informacje i pomyślał sobis, że je ­
dnak przydałby się pp. parlamentarzy­
stom jakiś słownik biograficzny, obej­
mujący nie tylko życiorysy wybitnych 
Polaków.

VLTIMUS

tro p o lity  S apieh y. U chw ały p ro ­
testu jące p o d ję li rów nież robo tn i 
cy  w  szeregu fabryk , m ię d zy  in- 
n em i fa b ryk  m eta low ych  sto licy . 
P rzy łą czy ł się  do  pro testów  i Za­
rzą d  G łów n y Z. Z . K . U chw ały  
robotn icze w ysu w ają  na p lan  
p ie rw szy  te  m yśli, k tó rym  da jem y  
w yra z w  naszym  artyku le  w stęp ­
nym .

*
Podczas piątkowych rnanifestacyj w 

Warszawie i w Krakowie zdemolowano 
lokale redakcyjne „Małego Dziennika". 
Jesteśmy .jak zawsze, dalecy od po­
chwalania wystąpień tego rodzaju. Tak 
samo potępiamy kategorycznie zwykłą 
manierę „Małego Dziennika", który 
przedstawia sprawę tak, że akurat „Ży- 
dzi“ pod wodzą Z. Z. Z. (?) dokonali 
tego zdemolowania. Skąd i tu raptem 
jacyś „Żydzi“ ?...

Doprawdy, należałoby jednak porzu­
cić, CHOCIAŻBY W PEWNYCH W A­
RUNKACH, tę swoistą FORMĘ „wo­
dzostwa" — „ja", „ja zakładam protest", 
„ja nie zgadzam się" i  t. d.

To — uwaga nawiasowa,
*4 4

Pod adresem „Gazety Polskiej*" 
jedna uwaga:

Nie mamy najmniejszego zam ia-j zapale neofickim, 
ru „przerabiać" konfliktu z k s . me- nika".

tropolitą Sapiehą w  konflikt... te- 
ligijny, ani w  konflikt z Kościołem  
katolickim, jako takim. Zagadnie­
nia, które w związku z konfliktem  
poruszać uważamy za potrzebne, 
ujęliśmy w  naszych artykułach 
wstępnych. Postulat zaś oddziele­
nia Kościoła od Państwa niema 
nic w spólnego ze sprawą stosun­
ku do Kościoła, jako organizacji 
religijnej. Niechże „Gazeta Pol­
ska" nie usiłuje dystansować w  

„M ałego Dzien-

* *
*

Protest, osobny ogłosił w formie uro­
czystej p. Adam Koc. Uczynił to pra-

Oticfati 
y& t.owM

S p«cj« la»  p a » u  do  c«
»6w * łbowi om oio ca*

ona ukodliw * 
kredy powodującej ryty 

aa czkliwie t«bów.

P u t #  do l ębdw 
. O S S A N '

■ p r u p i io  O rt Z ipało, 
w icia  ro ipuaseia  kamień 
M bowy od lw ięta i od

Przy obledzie po robocie
S m a c z n e  k a r p i e  n a w e t  p ło c ie .

i iii
Odbyła się s p r a w a  apelacyjna 

tow. Uziembly, w ice-prezydenta  
in. P io trkowa, pociągnię tego  na 
zasadzie  oskarżeń endeckich przed 
sąd  o zorgan izow anie  m an ifes ta ­
cji przeciwko endeckim faszy­
stom. W  apelacji, k tórą wniósł 
adw . tcw .  W. Kisielewski, oskar-  

■ żenie endeckie upadło, a  Sąd o- 
glosił w yrok  uw aln ia jący  tow . U- 
ziembłę od winy i kary .

Od pow yższego w yroku  p roku ­
rator  zapow iedz ia ł  ska rgę  k a s a ­
cyjną do Sądu Najwyższego. D o­
w iadujem y się obecnie, że p ro k u ­
ra tor  skargi kasacyjnej nie wniósł, 

j  — czyli że wyrok, uw aln ia jący  
tow. Uziembłę, upraw om ocnił się.

W  ten sposób  zos ta ła  zakoń ­

czona sp ra w a  naszego  to w arz y ­
sza, pozos ta jącego  blisko rok pod 
atakiem  reakcji endeckiej, k tóra 
wyraźnie  zdążała do zem sty  poli­
tycznej na zn ienaw idzonym  przez 
się działaczu; w dodatku  — wi- 
ce-prezydencie czerw onego  P io­
trkowa.

MAPKI DO UST SZACHA

P o k w ito w a n ia

N A J T A N ttA  JZ K O Ł A  ?A M O W O C O W A

M t Y U H f K I
W AQ iZAO A JEROZOLIM*KA 27

Konfiskata 
nowego tygodnika

Ukazał się p ierw szy numer no­
w ego  ilustrow anego tygodnika  
p. t. „Czarno na bialem", którego  
w iększa część nakładu została  
skonfiskow ana.

Pom iędzy artykułami, które u- 
legły konfiskacie, był także arty­
kuł b. premiera prof. Kazimierza 
Bartla.

Na ofiary pogrom u w  Brześciu  
nad Bugiem.

Dr. W . S. zł. 20.

Na Obozy Harcerskie w e Lwowie.

M arysia  Kuroczko z Buska 
zł. 10.

W myśl w ezw ania Centr. Komisji 
Zw. Zaw . z dn. 14.8 1936 r.

Robotnicy z Ż y ra rd o w a  zł. 6.55. 
K u lm anow a B ronis ław a, Stani-  

I s ław ów  zł. 5.

Dla strajkujących włókniarzy  
w Białymstoku.

Od robotn ików  dniów kow ych  z

fabryki M ałacha w  Siemiatyczach
zł. 13.35.

NA ROBOTNICZE T-W O  PRZY­
JACIÓŁ DZIECI.

Bronisław a K ulm anowa, S tan i­
s ław ów  zł. 5-

GejsłLw.ce-idfój G. Śl.
Radoczynna solanka jodo - bromowa. 
Leczy skutecznie: reum atyzm , a r tre -  
tyzrn, otyłość, ischias, tabes, a rterio - 
sklerozę, choroby kobiece, lim fa- 
tyzm , w ole. K uchnia dietetyczna. 
Tanie kuracje ryczałtow e.

WODA BRZOZOWA „0IVETTA“ Do pielęgnow ania włosów. V¥ł. ńustaw HERTEL — W a rsz a w a , 

Żądać w perfum eriach i składach aptecznych.
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Zagadnienia życia polskiego

W pogoni za młodzieżą
W krajach  dem okratycznych 

niema właściwie zagadnienia m ło 
dzieży, jako  zagadnienia odręb­
nego. W atm osferze równości 
praw  i wolności m łodzież na je ­
dnakowych praw ach z całym spo­
łeczeństwem walczyć może zarów­
no o spraw y ogólne, jak  i  o swoje 
własne młodzieżowe postulaty. 
Dostęp do wszystkich dziedzin p ra  
cv społecznej, do wszystkich sta­
nowisk stoi na oścież przed n ią  
otw arty i  zależy od wartości, k tó ­
re  ona rep rezen tu je . D em okracja 
— to był pierwszy ustró j, k tóry  
nie ba ł się m łodzieży i  otworzył 
je j drogę do życia politycznego. 
Przejście steru  tego życia z rąk  
jednego pokolenia do drugiego 
odbywa się w u stro ju  dem okra­
tycznym w sposób natu ra lny  i 
prosty, rzec m ożna automatycz- 
ny.

N atom iast p rzed  państw am i, 
k tóre  odeszły od dem okracji w 
tym czy innym  k ierunku , p ro ­
blem  m łodzieży staje jako  p ro ­
blem  specjalnej wagi. W idzim y 
ja k  w ielką ro lę odgrywa po lityka  
m łodzieżow a  w działalności 
państw  dyktatorskich. Jest ona 
przedm iotem  specjalnego zainte­
resowania M ussoliniego, H itle ra  
czy Stalina. Składa się na to sze­
reg  przyczny. N ie zam ierzam y ich 
tu  szeroko omawiać. Zwracam y 
tylko uwagę na  to, że państw a fa­
szystowskie dążą do odwrócenia 
uwagi społeczeństwa od w ielkich 
konfliktów  społecznych, od wiel­
k ich  problem ów , k tórych  n ie  chcą 
i n ie  po trafią  rozwiązać, i starają  
się tę  uwagę skierować na drogę 
konflik tów  sztucznie rozdm ucha­
nych i  rozm yślnie rozdętych. Do 
te j kategorii należy rozpętanie he­
cy antysem ickiej, do te j kategorii 
należy silne akcentow anie kon­
flik tó w  m iędzy  starym  a now ym  
pokolen iem . Sprzyja tem u spe­
cjaln ie  katastro falne w okresie 
obecnego wielkiego kryzysu bez­
robocie m łodzieży, istn ienie licz­
n e j warstwy ludzi, k tórzy  nigdy 
nie  pracow ali jeszcze i  nie w iado­
m o k iedy  będą pracow ali. Zagad­
nienie to stanowi część składową 
wielkiego p roblem u bezrobocia i 
n ie  może być inaczej rozwiązane, 
ja k  drogą usunięcia zasadniczych 
p i jyczyn współczesnego przesile­
nia gospodarczego. Dla faszyzmu 
jed n ak  jest to  gratka dla zwrócę- 
n ia  młodzieży na ślepy to r  walki 
z starym i. Nie kapita lizm  jest tu  
w inien, ale stare pokolenie, k tóre 
nie chce ustąpić i na  złość żyje i 
pracu je , zresztą tylko w części. 
Faszyzm stawia się w pozycji ob­
rońcy młodego pokolenia, tak  jak  
narzuca się w ro li obrońcy warstw 
średnich i zdeklasowanych, tak  
ja k  występuje w ro li chorążego, 
broniącego „chrześciańskiego“ 
przem ysłu i  han d lu  przed  zale­
wem żydowskim. Rzecz jasna, że 
podobnie ja k  w ytępienie wszyst­
kich Żydów, tak  i usunięcie sta- 
rago pokolenia nie rozwiąże wiel­
kich  problem ów , postawionych 
na porządku dziennym  przez kry­
zys ustro ju  kapitalistycznego. Ale 
jako  dyw ersja mogą te  konflik ty  
oddać faszyzmowi usługę. A dalej 
ucieczka do młodego pokolenia 
jest dla rządów dyktatorskich je­

dyną szansą choćby chwilowego 
(bo o innym  nie może być m o­
wy) u trw alen ia  się. W  stosunku 
do starszych pokoleń dyktatura  
trzym a się tylko przy pomocy 
przym usu, n acisk i i  strachu. Lu­
dzi się albo nagina, albo łam ie się 
ich i  niszczy. A le jest jasnym , że 
wiecznie na tych „czynnikach” o- 
p ierać się nie można. I  dlatego 
pow staje zagadnienie pozyskania  
młodego pokolenia.

W Polsce zagadnienie zdobycia 
młodzieży jest dla obozu i  syste­
m u „sanacyjnego” specjalnie ak­
tualne. M ijają  lata, i  w dziedzinie 
te j nie m ożna pochw alić się żad­
nym i sukcesami. A tu  H itle r ma 
swoją „H itlerjugend”, M ussolini 
swoje kad ry  młodzieżowe, S talin  
wychowuje intensyw nie oddane 
sobie nowe pokolenie. Idzie  już 
nie tylko o to, że m łodzież jest 
potrzebna, idzie o to , aby je j  nie 
m ieć przeciw ko sobie, bo to jest 
koniec.

Hasłem pierw szej fazy m łodzie­
żowej po lityk i „sanacji” było h a ­
sło stw orzenia sobie swej własnej 
młodzieży... akadem ickiej. Posta­
nowiono z endecją stoczyć bój o 
dusze m łodzieży właśnie akade­
m ickiej. Stworzono sieć organiza­
cyjną i starano się do n ie j mło 
dzież przynęcić. H asłom  endec­
kim  przeciwstawiono inne hasła 
wychowawcze. Nie klerykalizm  i 
antysem ityzm , ale ku lt jednostki, 
elitaryzm , poczucie h ie ra rch ii i 
t. p. A obok haseł p rzynęta m a­
te ria lna  i perspektyw a kariery . 
To ostatnie zadecydowało o wy­
n iku  akcji. O bok nielicznych za­
b łąkanych jednostek  ideowych na 
płynęły masowo żywioły kariero- 
wiczowskie i  bezideowe. Ekspery­
m ent okazał się chybiony. G rup­
k i ideowe odpłynęły, żywioły ka- 
rierowiczowskie wykazały swą 
m ałą  wartość m oralną. System „sa 
nacyjny” został bez dziedziców.

R om an Dmowski w jednym  z 
swych artykułów  wyciągnął stąd 
wniosek, że przyszłość należy do 
endecji. W okresie przedw ojen­
nym  większość młodzieży poszła 
za Piłsudskim . I  dlatego „sana­
cja” doszła do władzy. Teraz w ięk 
szość m łodzieży jest w obozie „na 
rodowym ”, więc ten obóz prędzej 
czy później władzę osiągnie.

I oto teraz zaczyna się druga 
faza po lityk i młodzieżowej obozu 
„sanacyjnego”. Skoro nie udało 
się stworzyć w łasnej swej m łodzie 
ży sanacyjnej, trzeba zdobyć m ło­
dzież endecką. N ie zdobyć przez 
ideowe przekształcenie je j, przez 
naw rócenie je j, przez pozyskanie 
dl?, swojej ideologii, wytworzonej 
pod wodzą Piłsudskiego, ale zdo­
być przez uznanie  je j haseł, je j 
założeń ideowych, przez przyjście  
na je j  endeckie czy  „oenerowskie“ 
podw órko. Dawniej m łodzież „sa- 
nacy jna” m iała przeciwstawiać 
się nacjonalizm ow i, antysemityz- 

j mowi, klerykalizm ow i. Teraz od­
w rotnie. H asła te uznano za swo­
je-

Mówi się o tym , że po pokole­
n iu  niepodległościowym  ma 
przyjść obecnie pokolenie nacjo- 
nalistyczne. Stawia się oba te po­
kolenia na jednym  poziom ie. Na­
cjonaliści m ają  być dziedzicam i,

ideowymi następcam i niepodległo 
ściowców.

* *
*

P rogram  niepodległościowy wy­
rósł z dążeń wyzwoleńczych Świa­
ta  P racy, robotników , chłopów i 
umysłowych pracowników. Mło­
dzież niepodległościowa wychowa 
ła się na  tradycji walk niepodle­
głościowych i  rew olucyjnych, na 
podłożu ideałów  sprawiedliwości 
narodow ej i społecznej, na grun­
cie filareck iej zasady „W olny czło 
w iek w w olnej Polsce” . W jak i 
sposób m ożna wytworzyć związek 
ideowy m iędzy taką  przeszłością, 
a teraźniejszością nienawiści ra ­
sowej, niew oli faszystowskiej i u- 
cisku człowieka nad  człowiekiem? 
W jak i sposób można za następ­
ców tych, k tórzy  n ie w ahali się 
walczyć z potęgą trzech zabor­
ców, uznać tych, k tórych ideałem  
jest walka ze „straganem  żydow­
skim ”, w alka nie tylko bez p er­
spektyw ideowych, ale i bez ryzy-

,ka i poświęceń
Zarówno nadzieje Dmowskiego, 

ja k  i nadzieje żywione przez obóz 
„sanacyjny” w związku z oczeki­
wanym nowym narybkiem  m ło­
dzieżowym są złudne. Przyszłości 
polskiej nie będzie kształtować 
ani m łodzież nacjonalistyczna w 
praw ow iernym  endeckim  wyda­
n iu , ani w swej odm ianie „sana­
cyjnej” . N ie m ożna stawiać za­
gadnienia młodzieżowego w oder­
w aniu od całokształtu stosunków 
politycznych i społecznych. Decy- 
dującynl czynnikiem  będzie sto­
sunek m łodzieży  do w ielkich  pro­
blem ów przebudow y społecznej, 
k tóre  są naczelnym  zadaniem  n a ­
szej epoki historycznej. A  obok 
rozhukanej, b ru ta ln e j młodzieży 
buszującej w szkołach wyższych 
istnieje m ilionoiva m łodzież ro­
botnicza i chłopska  i ta  część mło 
dzieży kształcącej się, k tóra  z lu  
dem jest związana.

ADAM PRÓCHNIK.

P r o s i m y o d n o w i e
p r e n u m e r a t ę na  l i p i e c
i III k w a r t a ł .

Huta żelaza się pali

Cynizm i obłuda
L o tn ik  n iem iecki, Hans W andel, 

w zię ty  do niew oli na fro.icie ba­
sk ijsk im  przez  w ojska republi­
kańskie, zeznał w  czasie przew o­
du  sądowego w Bilbao, że  opuścił 
SA M O LO TEM  B erlin  w DN. 22 
K W IE T N IA , udając się V IA  
R Z Y M  DO SE W IL1. Na zapyta­
nie, co skłoniło  go do udziału  w  
w ojnie dom ow ej hiszpańskiej, 
W andel odpowiedział, iż  uczynił 
to celem,., „walki z  kom un iz­
m em ^.

Te n iezw ykle  znam ienne zezna­
nia hitlerowskiego lo tn ika  w ym a­
gają pew nych kom entarzy, usta­
lających pogląd na sprawy t. zw. 
nieinterw encji. A  więc:

1) P om iędzy B erlinem  o o ku ­
powaną przez faszystów  Sewillą  
istnieje K O M U N IK A C JA  LO TN I- 
CZA drogą na R zym , gdzie rządzi 
sojusznik N iem iec hitlerow skich;

2) Ta kom unikacja  lotnicza  
istnieje  — nie bez w iedzy, oczy­
wiście, czynników  urzędowych  — 
w dn. 22 kw ietn ia  b. r., to jest ju ż
PO P R Z Y S T Ą P IE N IU  państic 
faszystow skich do układu  o nie- 
w ysyłaniu ochotników  i po oto­
czeniu w ybrzeży hiszpańskich  
kordonem  okrętów  kontrolują­
cych;

3)' W yprana  w ojsk n iem ieckich  
w kierunku  baskijskich  złóż rudy

P O R A D N I A
Ś w i a d o m e g o
Macierzyństwa
Imienia dr. m ed.
J. Budzińskle l-Tylick ie!

L eszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczen ie  chorób 
k obiecych  i bezp łodności. Porady 

p rzed ślu b n e  
W torek, czw artek , sobota — 9— 12 

Poniedzia łek  środa, p ią tek  — 5 — 7

| żelaznej, mająca na celu zaopa­
trzenie N iem iec w  surowce zbro­
jeniow e i  uniem ożliw ienie A nglii 
korzystania z  tych właśnie cen­
nych pokładów , nazywana jest w  
politycznym  żargonie m iędzy na- 
rodów ki faszystow skiej „walką z 
kom un izm em ”, które to kłamstwo  
służy do obałamucania głów róż­
nych nordyckich idiotów, w ysy­
łanych na rzeź do H iszpanii.

To co m ówił przed sądem R e­
p u b lik i Hans W andel jest dosko­
nałą i  głębszą zarazem  motywacją  
h itlerow skiej in terw encji w  Hisz­
panii, k tó re j przebieg znaczą ak­
ty  niesłychanych zbrodni, bestial­
stwa i  zdziczenia. Ta interwencja, 
dokonyw ana jaw nie i  czynnie w  
ramach układu  o... n ieinterw en­
cji, przyniosła niedawno fa k t tak  
osobliwy, ja k  bombardowanie 
W alencji przez okrę ty  powstań­
cze POD O SŁO NĄ... N IE M IE C ­
K IE G O  K R Ą Ż O W N IK A  „L E I­
P ZIG “.

B erlińscy dyrygenci kam panii 
hiszpańskiej m ają złe  sum ienia i 
— złe hum ory. N ie  należy się te­
d y  dziwić, że w  poszukiw ani .i re­
kom pensaty „m oralnej“ uchw y­
cili się tak  skw apliw ie incydentu  z 
torpedowcem  n iem ieckim  zbom ­
bardowanym  rzekom o w porcie 
Palma i że z tego wydarzenia pró  
bu ją  zm ontow ać w ielką  aferę po­
lityczno - dyplom atyczną. Jeżeli 
w eźm iem y pod  uwagę, że torpe­
dowiec ów nie został nawet tra­
fio n y  i że obecność jego w porcie 
hiszpańskim  tłum aczona jest służ­
bą „w interesie poko ju  światowe- 
go‘‘ ( ! ?) ,  o trzym am y w  sum ie ja­
kąś niepraw dopodobnie ohydną  
groteskę zakłam ania, ilustrującą  
znakom icie sens i m etody „n iein ­
terw encji“.

BD.

SCLKa'M l a a

M Y D Ł A  do golenia M A R C E l , K R E M Y  do golenia J U N I O R  
ułatwiają i  ̂uprzyjemniają golenie, dają obfity nieschnący krem. Prze.- 

wyzszają najbardziej reklamowane mydła zagraniczne. 
MARCEL, WARSZAWA

poematu „Kominy Zagłębia" cr. HI

P ękł pogłos h u k u  —
wysadziło echo gazów płonący łopo t —
opadł w  dół zerw any sztandar d ym u  nad h u t ą __
zalśniło w  okna hal p łyn n ym  p łom ien iem  żalaza

czerwone złoto, 
trzeszczącym  chrzęstem  skier bębni o ram y okien, 
zaszum iało skrzyd łam i huku ,
wygięło stal ram  w  p lu sk  szyb  —  wdarło się ognia po tokiem ,
goni, wali z  n ó g  h uczy  nad hutą
łopotem  p o to p --------

W yskoczyły  z  paszcz walców czerwone żądła, d ru ty  __
syczy sprężony szelest —  na niew iedzące ręce,
na żyw e szpule spadł świszczącym, syczącym  chrzęstem ,
p lusły  płasko o wilgoć rów no obcięte dłonie,
zam achały czarne k ik u ty  —
zadym ił, zatrzeszczał p łom ień  —
zaplątane w  splątany o p lo t żelazny,
zam achały niezdarnie n ieżyw ym  s p a z m e m _____
w yw inęły  się dru ty , sprężony grzb iet lśniącego syku. 
skoczyły w czerń nocy, targaną w ichrem  ognia  — 
ję k  w  ciem ność k rzy k  strachu pognał — 
gonił je  p lusk iem  czerw ieni n iezdarny k ik u t  —• —

Świszczę zgrzyt trzaskiem  skier w  stalowe c ę g i  -
szarpnęły szyny z  rąk —  kad łub  s tu k  z w a l i ł__
charkot starł grzm ot szum u—ogniem  w darł h u k  do hali. 
o p łynął, sk łęb ił —
runął p o d  dach, zw inął stal sprzęgieł — 
porwał w w ir h u k  grzm otem  
płonący łopot po topu  —  —

M ignęły ręce w blask w yioartych o kien  —
zsunął się kadłub w  dół — bryłą się zw alił —
grzm i trzask, chybocze groźnym , czerw onym  zło tem  —
skręcił chrzęst ko n s tru kc je  stali —
stoczył się zdarty  dach, trysnął w  snop iskier  —
chlusnął p rzyp ływ  —  buchnął nad kom in
p łom ień
skier trysk iem  —  —

W iatr żarem  pognał
żyw y grzm ot ognia  —
runął o czerw ień m iasta rzekam i sta li —
huta żelaza się pa li —  -—

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.

K O M U N I K A T
Księgarni Robotniczej

WARSZAWA UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20
BORMANOWA H. — Z. S. S. R. w oczach kobiety 6.—
Ba RLICKI N . —  A. Dębski, życie i  działalność 1857 —  1935 5.__
ENGELS F. — Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa

wyd. II ‘ ‘ __
GROSS D. — Przejście z kryzysu do koniunktury  ,60
MIEDZIŃSKA J. —  N a niemieckim froncie pracy 5.80

—  Sowieckie państwo pracy 3.85
PUTEK J. —  Pod brzemieniem starodawnego militaryzmu — .60
TRZCIŃSKI W. —  Z minionych dni Polski Podziemnej 1905— 1918 2.__
WASILEWSKI L. — 0  drogę do socjalizmu i pokoju — .70

C e n y  z n i ż o n e
GROSMAN M. — Karol Marks. Powieść biograficzna 
KAUTSKY K. —  Rewolucja proletariacka i  jej program 6.—■
KEMPNER H.A. — Z dziejów m yśli socjalistycznej 
KŁUSZYŃSKI H. — Regulacja urodzeń 
KROPOTKIN P. — Spólnictwo a socjalizm  
NIEDZIAŁKOWSKI M. — Teoria i praktyka socjalizmu  

wobec nowych zagadnień  
PERL F . (R es) —  Dzieje ruchu socjalistycznego w  zabo­

rze rosyjskim do powstania P . P. S.
WASILEWSKI L. — Zarys dziejów P. P. S.
Książki w ysyłam y po uprzednim otrzymaniu należności, plus 30 gr. na 
koszta przesyłki lub za zaliczeniem pocztowym. (K oszt od 1 zł. do zł. 1.50) 
Prosimy wpłacać należności na konto P. K. O. Nr. 1228.
N a żądanie w ysyłam y katalogi bezpłatnie.

5.— 1.—
i 6— 1.20
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Fryderyk Karinthy

Przyjaciółki
— Olga? — rzekła moja maf 

żonka. — O, nie. Jesteśmy znów 
na dobrej stopie. Teraz mogę ci 
już powiedzieć: przez tydzień gnie 
wałyśmy się i dlatego nie widywa 
łeś jej u nas. Teraz jednak bę­
dzie częściej przychodziła, gdyż 
dziś rano przeprosiłyśmy się — 
to jest: ona przyszła do mnie; nie 
ja  do niej!... W iedziałam, że u- 
świadomi sobie, iż była w strętna, 
no i przyszło do tego.

Dlaczego posprzeczałyśmy 
się?... Czy ja  wiem! W zeszłą 
sobotę Olga przyszła do mnie. 
W szystko było w porządku, wy­
śmiewałyśmy się obie z Molly — 
wiesz — z powodu ostatniego... 
Potem  Olga poprosiła, abym jej 
towarzyszyła do magazynu Becka, 
gdzie miała przymierzyć kostium.

— Chętnie — odpowiedziałam. 
N a twoim miejscu jednak, w ola­

łabym firmę Schrecka, bo twoją 
ostatnią suknię sknocili u Becka.

W yobraź sobie — powie­
działam to przecież w dobrej w ie­
rze — nie mogę zrozumieć, co się 
z Olgą stało, gdyż odpowiedziała 
zgryźliwie, że mnie się zawsze nic 
podoba, co ona nosi.

— Ależ, kochana — w yjaśnia­
łam — nie powiedziałam tego 
wszak w złej myśli. Przyznaj s a ­
mo, czy żorżetowa suknia z nie­
bieskim jest dobrze uszyta?

— Dziwię się bardzo, że pytasz
—  odpowiedziała — ponieważ 
wszyscy się nią zachwycali, szcze 
golnie zaś Molly.

— Drogie dziecko — wtrąciłam 
spokojnie z łagodnym uśmiechem.
— Może chwalono na tobie sukien­
kę, ale w żadnym razie nie Molly. 
W czwartek, kiedyś odeszła, spo j­
rzałyśmy tylko na siebie z Molly,

jak  mogłaś takiego cudaka na sie­
bie włożyć.

Nie masz pojęcia, w jaką 
Olga w padła pasję.

— A więc albo ty kłamiesz, a l­
bo Molly! — zawołała czerwona, 
jak  pomidor, a potem zaczęła się 
śmiać histerycznie prosto mi w 
twarz.

— Nic podobnego — zapewnia­
łam. — Po co się tak denerwujesz; 
naturalnie, Molly nie chciała ci 
tego w oczy powiedzieć, ale twój 
brak gustu jest znany...

Rozumiesz, że chciałam ją  tylko 
uspokoić, ale w tym miejscu Olga 
oszalała.

— Brak gustu?! — krzyczała 
wyzywająco — więc nie wiem, co 
jest w gorszym guście: moja suk­
nia, czy twoje zachowanie się z 
Fredem w obecności męża.

— Tak? na praw dę? — zauw a­
żyłam jeszcze wciąż w przyjaznym 
tonie. — Słowem, moje zachowa 
nie wobec Freda było w złym gu 
ścic? Dlatego, że go poklepałam 
po ramieniu? Ale ja  przynajmniej 
nie usiadłam , jak  ty, na kolanach

9
Poldiego — wprawdzie nie w o- 
becności męża, ale w mojej... ty 
bowiem w tych sprawach wykazu­
jesz jaknajwięcej gustu.

Na to Olga kredowo blada, ze 
szczękającymi zębami zaw ołała:— 
Tak, ale przynajm niej mam dość 
taktu, aby to robić nie przy mężu.

—  No... — odrzekłam — zależy 
od punktu widzenia. Jeżeli czy­
nię t ow obecności męża — jest 
to tylko żartem ; kto jednak robi 
poza jego plecami...

— Od kiedy jesteś taka dystyn­
gow ana — zauważyła jadowicie.

Odpowiedziałam z godnością: 
— Dystynkcji się nie nabywa; albo 
się ją  posiada, albo nie.

— W tej sprawie należałoby za­
sięgnąć opinii pana Soltesse‘a, jest 
on o was odmiennego zdania.

— O nas? — zaśmiałam się. — 
Chyba o was. Twój mąż pewnie 
dotąd nie zapłacił mu za dywa­
ny.

— Mój mąż? — krzyknęła — 
ma zwyczaj płacenia swych d łu­
gów, nie jak  twój!

— Olgo ,jesteś bezczelna! Cze 
go chcesz od mego męża. O twoim 
wszyscy wiedzą, że nie płaci dłu­
gów.

— Lepiej nie płacić, aniżeli o- 
bracać cudzymi pieniędzmi...

— Jak to rozumiesz?
— Dosłownie. O twoim mężu 

mówią, że jest hochsztaplerem.
Zaśmiałam się tylko. — Wiesz, 

Olgo, gdyby to nawet było praw  
dą, to byłoby wcale interesujące. 
Hochsztapler w wielkim stylu lep ­
szy zawsze od nieciekawego czło 
wieka, jakim  jest twój mąż.

— Nie szkodzi, przeszłość mo- 
jego męża nie przynosi mu ujmy, 
jak  twojemu...

— Słuchaj no, Olgo! Nie mogę 
znieść, aby żona jakiegoś tam 
Feliksa Puritschana mówiła tak 
o moim mężu, który bądź co bądź 
je s t kimś.

— Kimś? — syknęła Olga — 
tak, zwykłym defraudantem .

— Twój za to jest okrągłym 
zerem, a  nadto łajdakiem.

— Dość tego — zaw ołała z  
wściekłością. — Żegnam cię! i 
nie fatyguj się jutro, bo mnie nie 
będzie w domu.

Z tymi słowami w ypadła do 
przedpokoju i zatrzasnęła za so ­
bą drzwi.

Doskonale. Cały tydzień nie 
starałam  się z nią spotkać. Nie 
mogłam straw ić ,że tak o tobie 
powiedziała. Moje postępowani? 
było słuszne, bo oto dziś przy­
szła do mnie rozpromieniona i 
mówi: — M iałaś rację, żorżeto 
towa suknia była spartolona, ale 
jak  ci się podoba kostium?

Odpowiedziałem: — To co inne­
go! Skoro uznajesz swój błąd, 
mogę ci powiedzieć, że kostium 
jest piękny. P raw da — to grunt.

Pocałowałyśmy się od razu. I 
teraz panuje między nami zgoda, 
jak  przed sprzeczką. Będziesz 
miał przyjemność gościć Olgę u 
nas po południ^.

Tłum. K . Ea



Niezwykłe zjawisko przyrody

Gdy słońce staje sie czarne...
Wrażenia naocznego świadka z całkowitego zaćmienia słońca w Peru

w początkach \ OŚWIETLAŁY CAŁĄJak wiadomo, w początkach t _ _ 
bieżącego stulecia zaobserwowano j ML 
niezwykle zjawisko: całkowitego 
zaćmienia słońca. Widoczne ono 
było jednak nie wszędzie. Z Limy 
(Peru) otrzymaliśmy ciekawy opis 
zaćmienia od naocznego świadka:

Całkowite zaćmienie słońca na 
terenie Peru trwało od 16,20 do 
17,30 (wg. czasu płd. amerykań­
skiego), licząc od momentu po­
czątkowego aż do zupełnego zaj­
ścia księżyca z tarczy słonecznej.
ZAĆMIENIE ZUPEŁNE TRWAŁO 

3yo MINUTY.
Liczne komisje naukowe, które 

zjechały z rozmaitych stron świa­
ta, aby obserwować ten fenomen 
natury, porozmieszczały się w roz 
maitych punktach kraju, leżących 
w sferze zaćmienia całkowitego. 
Wszyscy uczeni jednogłośnie orze 
kb, że tak znakomitych warunków 
atmosferycznych dla badania za­
ćmienia słońca kroniki astronomi­
czne nie notowały od 200 lat. W 
rzeczywistości bowiem dzień był 
prześliczny, słoneczny, na fir­
mamencie nie było ani jednej 
chmurki.

Popołudniu grupa dziennikarzy 
miejscowych i zagranicznych uda­
ła się na pobliski

SZCZYT KORDYLIERÓW 
o wysokości 3000 mtr., skąd wi­
dać było w dali błyszczący, maje­
statyczny Ocean Spokojny. Obser­
wując słońce przez zakopcone 
szkiełko o godz. 16,20 zauważyli­
śmy małą ciemną plamkę nasu­
wającą się na dolną część tarczy 
słonecznej. Plama ta poczęła się 
posuwać ku górze, rozszerzając 
się równocześnie I sprawiając wi­
doczne wrażenie nasuwania się in 
nego okrągłego i ciemnego ciała 
na świecącą powierzchnię słońca. 
Czerwona zaś kula słońca, widzia­
na przez zakopcone szkiełko przy 
bierała stopniowo formę półksię­
życa, który z biegiem czasu sta. 
wał się coraz cieńszy, aż wreszcie 
znikł całkowicie. Nastąpiło za­
ćmienie zupełne.

Z całą wyrazistością
ZAJAŚNIAŁY NA FIRMAMENCIE 
GWIAZDY ZE WSPANIAŁYM 

„KRZYŻEM POŁUDNIA" 
na czele. Odwróciwszy wzrok na 
szczyty górskie zostaliśmy olśnieni 
przepysznym i jedynym w swoim 
rodzaju widokiem. Refleksy bo­
wiem aureoli słonecznej, uwidacz­
niające się z poza zasłoniętego 
słońca

PANORA-
NIEZWYKLE TAJEMNICZO 
i FANTASTYCZNIE.

Nie było to światło nocy księ­
życowej, ani zachodu słońca, ani 
światło t. zw. „godziny szarej". 
Może podobne oświetlenie zdarza 
się czasem przed mającą nadejść 
wieczorną burzą w lecie. Góry to­
nęły w fioletowo - złocistym bla­
sku, przechodząc w dole w od­
cień ciemno - zielonkawy, śnieżne 
szczyty nabierały tonów nie­
biesko - granatowych, a daleki 
ocean błyskał swym ciemnym gra 
natem przyćmionym srebrzystą 
mgłą aureoli słonecznej. Po upły­
wie 3 i pół minuty zajaśniał jak 
brylant, rzucając tysiące promieni 
rąbek ukazującego się słońca. 
W miarę odkrywania się słońca 
zmieniał się koloryt otaczającej 
nas natury:

GWIAZDY POCZĘŁY BLEDNĄC 
I RÓŻOWO-FIOLETOWE ŚWIA­

TŁO ZACZĘŁO ZALEWAĆ PO­
WIERZCHNIĘ ZIEMI.

Po pewnym czasie zajaśniał 
znowu pogodny i słoneczny dzień.

Zaćmienie słońca wzbudziło o- 
gromne zainteresowanie wśród 
społeczeństwa peruwiańskiego: 
już od południa tego pamiętnego 
dnia, spotykało się grupy limeri- 
czyków, jadących jak „śledzie 
w beczce" samochodami osobowy 
mi i ciężarowymi w stronę więk­
szych wyniosłości terenu, każdy 
ze swym zakopconym szkłem w 
ręku, aby po mozolnym wydra- 
paniu się na szczyt usiąść wygod­
nie i z emocją oczekiwać niezwy­
kłego fenomenu.

Najciekawsze jednak i najza­
bawniejsze było zachowanie się 
Indian, zamieszkujących Andy, 
ludu bardzo jeszcze prymitywne­
go. Są oni niezwykle zabobomti, 
toteż w wielu miejscowościach 
górskich

ZAĆMIENIE WYWOŁAŁO 
PRAWDZIWĄ PANIKĘ.

Byli oni bowiem przekonani, że 
SŁOŃCE UMIERA 

i żeby temu zapobiec rozpalili 
ogromne ogniska, wznosili w nie­
bo śpiewy 1 przeraźliwe krzyki, 
przy akompaniamencie swych u- 
lubionych instrumentów — fle­
tów, bębnów i piszczałek. Uspo­
kojenie nastąpiło dopiero wtedy, 
gdy tarcza słoneczna znowu się 
odsłoniła. Wówczas ogarnęła ich 
dzika, radość, że jednak 

„TAJTA (OJCIEC) — SŁOŃCE 
ZWYCIĘŻYŁO „ZŁEGO DUCHA", 
KTÓRY CHCIAŁ JE UDUSIĆ!"

W ciągu całej nocy i następne­
go dnia po zaćmieniu temperatu­
ra obniżyła się znacznie, a Ocean 
Spokojny, wbrew swej nazwie 
STAŁ SIĘ BURZLIWY I NIE­

SPOKOJNY.
Po upływie jednak 24 godzin 

uspokoiło się wszystko i tempera­
tura wróciła do swej normy .

Cała wieś
wyemigrowała

N a wioskę arabską H ittin  w 
Palestynie nad  jeziorem  tyberjac 
kim , k tó re j ludność odznacza się 
szczególnie wojowniczym tem pe­
ram entem  i dobrze dała się we 
znaki kolonistom  Żydom, władze 
m andatow e nałożyły karę  w wy­
sokości 133 funtów, to jest około 
3 tys. złotych.

Ludność na znak protestu gro-

DLA DZIECI
NAJLEP/ZE
KARMELKI

fwtetkff 70 groszy

m adnie opuściła swe domostwa, 
udając  się w góry. Na m iejscu 
pozostało jedynie k ilku starców, 
dla k tórych tru d y  obozowe były­
by zbyt uciążliwe.

M l PINGWIN 1 |
Niezwykły powód tępienia bocianów

w Górnym Nilu i Sudanie
Stacja ornitologiczna w Rossi- 

ten w Prusach W schodnich o- 
trzym ała wiadomość z A fryki Po­
łudniow ej, że znaleziona tam  zo­
stała mewa, posiadająca na łap ­
ce obrączkę alum iniow ą te j sta­
cji. Z obliczenia w ynika, że m e­
wa bałtycka przeleciała ponad 
6000 kilom etrów  w lin ii powietrz 
nej. Ostatnio stacja ta  zauważy­
ła w całej prow incji ubytek  po-

Z tajemnic przyrody
P ij a ń s t w o ,  n a r K o t y z m  i m i ło ś ć  w ś r ó d  z w ie r z ą t

Zam iłowanie zwierząt do na- i owce chętnie jedzą pewien ga­
po jów upajających  znane jest tunek  rośliny, k tórej soki zawic
przyrodnikom  od dawna. W ie -! ra ją  trujący alkaloid, tak  zwaną
le  zwierząt, przyzwyczaiwszy się 
do napojów  wyskokowych, podo­
bnie ja k  człowiek, ulega nałogo­
wi p icia, k tóry  często przypłaca 
życiem. Znane w ypadki up ijan ia  
się zw ierząt domowych są wyni­
kiem  dem oralizującego wpływu 
człowieka. Psy i  konie można 
bardzo łatwo przyzwyczaić do p i­
cia piwa. Na D alekim  W scho­
dzie m ałpy, psy i  koty należą do 
zwolenników opium . Gdy pan  
ich zapala fajkę, napełn ioną tym  
narkotykiem , przybiegają i  trw a­
ją  całe godziny nieruchom o, z 
lubością w chłaniając odurzający, 
wonny dym. M ałpy znane są ze 
swego zam iłow ania do kokainy. 
P o tra fią  one n ie  tylko wyłamać 
szufladę, w Której czują kokainę, 
ale rewidować kieszenie swego 
pana w poszukiw aniu odurzają­
cego środka. Mamy tu  n iew ątpli­
wie do czynienia z na tu ra lną  
skłonnością zwierzęcia do narko­
tyzowania się. Skłonność ta  prze­
jaw ia się wśród w ielu zwierząt 
n ie  pokojowych. K onie, krowy

B o h a t e r  kra in  p o l a r n y c h
Od kilku lat do jednostek naj­

bardziej popularnych na szerokim  
świecie należy sowiecki uczony 
Otto Szm id t, Rosjanin z  krw i 1 

kości, mimo niemicckiegp brzmię. 
nia swego nazwiska, ju ż  w roku 
1916 jako m łodziutki profesor 
Uniwersytetu Kijowskiego wydal 
pracę poświęconą teorii liczb. W 
r, 1919 po przewrocie zajm ował 
różne wysokie stanowiska, zw ią­
zane z  polityką, prawem i studia­
mi. Zajęcia te nie przeszkadzały  
mu pamiętać o matematyce ,z za  
kresu której opublikował nową 
pracę w 1924 r. W  matematyku  
budzą się pragnienia odbywania 
podróży. W  r. 1928 w yruszył w 
pierwszą podróż zorganiziwaną  
przez R ząd Z . S . R. R . do Pawi 
ru „dachu ś w i a t a W  następnym  
roku zachwycony poprzednią e s ­
kapadą Schm idt wybiera się do... 
bieguna północnego. „Sybiraków" 
zaw iózł go do ziem i Północy. Okręt 
zosta ł uwięziony w lodach. Po 
nadludzkich wysiłkach udało się 
wreszcie powrócić przez W  łady- 
w ostok do M oskwy ,gdzie profeso­
ra i jego tow arzyszy witano jak  
bohaterów. W nagrodę Rząd de­
koruje Szm idta  orderem Lenina 
i mianuje go szefem  północnych 
dróg morskich. W  roku 1933 wyru 
szy ł znow u na „Czeluskinie", któ  
rego historię uwięzienia mamy je ­
szcze  w pamięci. Góry lodowe o- 
toczyły go białym, mocnym uścis­
kiem, zacieśniającym się coraz bar 
$ziej nieubłaganie. Po pokładzie

| przechodził co chwila wysoki męż 
, czyzna, o lekko pochylonych 
ramionach, o długiej, rozwiewają­
cej się na wietrze brodzie. Był nim 
Otto Szm idt. W zw iązku z  tym  
warto podkreślić charakterystycz­
ną cechę tego podróżnika. Spodzie­
wając się, że statek nie zdoła u- 
niknąć tragicznej katastrofy  
Schm idt nadał do instytutu wydaw  
niczego w M oskwie depeszę tej 
treści: „Proszę wydać ostatnie 
moje prace .Czy podręcznik alge­
bry jest ukończony? Czy ukazała  
się „Teoria liczb?" Pozdrowienia 
Schm idt". W krótce lód zgniótł 
sta tek ,eskadry samolotów, zaalar 
mowane przez komunikaty radio­
we, wyruszyły na pomoc nieszczę­
śliwym  rozbitkom. Ranny i chory 
Schm idt został przewieziony samo 
lotem do Am eryki skąd po odzys­
kaniu sił wraca do Europy, marząc 
o odbyciu nowych podróży w kra­
inę zórz polarnych. Zaczęły się 
przygotowania do no mej wyprawy. 
13 lutego 1937 r. Schm idt p rzy je ­
chał do M oskwy ,aby przekonać 
Z. S. R. R„ negatywnie ustosun­
kowany do jego planów, o koniecz 
ności wyprawy. W alczył i zw ycię­
żył. D zisiaj marzenia jego zostały  
spełnione: zdobył biegun północ 
ny i  tam  przebywa. W ielki mate­
m atyk, miłośnik wiedzy zdobywa  
nieznane tereny, zapalony żądzą  
czynu, a może jak mówią zło ­
śliwi — zm uszony do tego vrzez 
Stalina.

sparteinę, k tó ra  działa na m ię­
sień sercowy, podobnie ja k  sok 
tak  zwanej naparstnicy. Owce 
raczą się najchętn iej liśćmi ja ­
nowca, którego jasnożółty kw iat 
w porze le tn ie j pokrywa olbrzy­
m ie połacie liineburskiej pusz­
czy. Owczarze luneburscy zau­
ważyli, że owce po spożyciu liści 
janowca są żwawsze i  weselsze. 
P rzy nadużyciu te j podniety  ow­
ce w padają w stan bezwładu, czę­
sto odłączają się od trzody i  stają 
się łatw ą zdobyczą dla lisów i in ­
nych drapieżników .

W A ustralii rośnie pewien 
kw iat, którego sok działa odurza­
jąco na konie i owce. Zwierzę­
ta, k tó re  nie zakosztowały te j ro­
śliny, u n ika ją  je j, w iedzione 
zdrowym instynktem . Starsze je ­
dnak, k tóre  już przywykły do u- 
pajającego je j działania, nie ty l­
ko same chętnie się n ią  raczą, 
ale pociągają za sobą młodsze 
zwiei-zęta.

1 rucizna działa zawsze praw ie 
jednakow o. Z początku zwierzę, 
podobnie ja k  człowiek po użyciu 
alkoholu, jest podniecone. Ry­
chło jed n ak  zjaw iają się ohiawy 
znużenia, k tóre  pow tarzają się 
coraz częściej, trw ają  coraz d łu­
żej i  w końcu zwierzę ginie. 
W  południow ych stanach Am e­
ryk i Północnej rośnie pew na ro ­
ślina, k tó re j sok w praw ia konie 
w stan podniecenia, trw ający ty­
godniam i. W A ustralii zwierzę­
ta, przew ażnie krowy i konie, po 
spożyciu pew nej rośliny, należą­
cej do gatunku indygo, odłączają 
się od trzody i w ypraw iają n a j­
dziksze harce, niczym p ijak  __
furia t. Zwierzęta pod wpływem 
trucizny, zaw artej w soku te j ro-

W  gajach bambusowych na 
wyspach m alajskich żyje pew ien 
gatunek pluskwy, k tóry  odgrywa 
rolę „karczm arza" mrówek. P lu ­
skwa gnieździ się na trzonie bam ­
busowym i wydziela z siebie lep ­
ką  ciecz, k tó rą  m rów ki bardzo 
chętnie p iją . Ciecz ta  działa na 
nie odurzająco. Gdy p ijane  
m rów ki spadają z bam busu, p lu ­
skwa podąża za n im i i wysysa je. 
Ostatnio zauważono, że ten  dla 
mrówek tak  niebezpieczny paso­
żyt coraz bardziej się rozm naża, 
żerując na nałogach owadu, zna­
nego z wysokiego stopnia uspo­
łecznienia i swej gospodarności.

Tak to narkotyzm  nie tylko 
wśród ludzi niszczy najlepsze 
siłv.

śliny, ulegają halucynacjom . Za­
uważono, że najdrobniejsze prze­
szkody, położone na drodze, k tó ­
rą w racają p ijane  zwierzęta, wy­
dają  się im  nie do przebycia, gdy 
tymczasem w stanie trzeźwym 
wcale ich nie zauważyły. Obser­
wowano konie, k tó re  po spożyciu 
w ym ienionej rośliny, bały sie 
przejść przez gałązkę położoną 
na drodze, k tó ra  najw idoczniej 
pod wpływem halucynacji urosła 
w ich oczach do rozm iarów ol­
brzym iego drzewa. Na w idok 
w yciągniętej ręk i człowieka p ija ­
ne zwierzęta rzucały się w dzi­
k im  popłochu do ucieczki, a nie­
kiedy padały  m artwe. N ie tylko 
zwierzęta, ale i owady znane są 
ze swych zam iłowań do u p a ja ją ­
cych soków roślin. Różne chrzą­
szcze raczą się na jchętn iej fe r­
m entacyjnym  sokiem kory drze­
wnej i u p ija ją  się n im  do nie­
przytom ności. Nie tylko sok ro­
ślin, ale zapach poszczególnych 
kwiatów działa na owady podnie­
cająco. Zauważono np., że sa­
m iczki i samczyki pewnego ga­
tunku  chrząszcza, żyjącego prze­
ważnie w plan tacjach  fasoli, nie każą sobie drogo 
zw racają na siebie praw ie żadnej 
uwagi przed rozkw itnięciem  fa­
soli. Skoro jednak  pnącza fasoli 
P °h ry ją  się kwieciem, chrząsz- 
czyki zm ieniają zupełnie dotych­
czasowy tryb życia. O bojętne sa­
m iczki poszukują samczyków i 
ouw rotnie. Największe „p ijan i- 
ce“ , ja k  stw ierdzają badacze o- 
wadów, znajdu ją  się wśród m ró­
wek, a zwłaszcza wśród term itów.
K odują  one w swych gniazdach 
specjalne chrząszczyki, wydziw­
iające sok, którym  się „gospodar­
ny owad" raczy tak zapam iętale, 
że zapom ina naw et o własnym 
bezpieczeństwie i łatwo pada pa­
stwą swych licznych wrogów.

wracających do swych gniazd bo­
cianów, znaczonych rów nież 
przez stację alum iniow ym i o- 
brączkam i dla zbadania szlaków 
pow ietrznych, jak im i przeciąga­
ją  te pożyteczne wielce p tak i. 
Drogą żm udnych badań i kore- 
spondencyj z afrykańskim i sta­
cjam i ornitologicznym i wyjaśnio- 
n< wreszcie zagadkę gwałtownego 
ubytku  bocianów. W G órnym  
Egipcie w pobliżu źródłow isk 
N ilu żona pewnego fellaha (ro l­
n ik a ), bezdzietna, znalazła na 
m okradłach  nieżywego bociana, 
oznaczonego obrączką s tac ji 
wschodnio - pruskiej. K obieta 
zdjęła z nogi martwego p taka o- 
brączkę i zawiesiła sobie na szyi. 
Po upływ ie k ilku  miesięcy kobie­
ta ta wydała na świat niemowlę. 
Wieść o „cudow nym " w ypadku 
rozeszła się błyskawicznie po o- 
kolicznych osadach wśród ciem­
nych feil&hów, którzy rozpoczęli 
systematyczne polow ania na bo­
ciany, posiadające alum iniow e o- 
brączki, uznane powszechnie za 
am ulety, przynoszące m łodym  
małżeństwom  szczęście. Ponie­
waż popy t na am ulety te staw ał 
się coraz większy, fellahow ie u- 
rządzili w okresie przelotów  p ta ­
ków olbrzym ie polow ania na  p ia ­
szczystych ław icach Górnego N i­
lu  i trzęsaw iskach Sudanu, wybi­
ja jąc  poważne ich ilości. H andel 
am uletam i stacji ornitologicznej 
ta ł się obecnie tak  rozpowszech­

niony, że ob ją ł on naw et ziem ie 
Sudanu i K enyi, leżące o setki 
m il od szlaku bocianiego.

Występ słowika
kosztował 200 tys. zł.

mm APARATY FGT05RAFICŻNE
W E L T I N I ,  W E L T I ,  W E L T U R ,  PtRLE, GARANT, SY M B O L

N ajd ogodn iejsze w arunki rata lne

D/T. M. O K O Ń

W iadomo, że sławy sceniczne 
płacić za swe 

występy. N ajdrożej jednak , jak  
się okazuje, w ypadł koncert śpie­
waka naszych sadów — słowika, 
którego występ kosztował ni 
m niej n i więcej, jak  47.000 dola­
rów. t. j. przeszło 200.000 zł. Hi­
storia ta  przedstaw ia się następu­
jąco: Radio londyńskie postano­
wiło słuchaczom swym urządzić 
oryginalny Koncert słowiczy. Mi­
mo wielokrotnie podejm ow anych 
prób, nie udało się jednak  po­
dejść z m ikrofonem  do płochli­
wego śpiewaka. Wobec tego 
zwrócono się do jednej z am ery­
kańskich firm , wyspecjalizowa­
nych wy zdjęciach na płyty od­
głosów' przyrody. A m erykanie 
przyjęli zamówienie, ustalając ce­
nę za płytę z głosem słowika na 
1.000 dolarów'. Do jednego z re­
zerwatów am erykańskich wyde­
legowano cały sztab specjalistów ,

którzy m ieli utrw alić na płycie 
trele słowicze. M ijały tygodnie 
i miesiące. Podejm ow ane wy­
praw y na słowika nie udaw ały 
się. Wreszcie jednak  próby u- 
wieńczone zostały pom yślnym  
skutkiem . Śpiewak księżycowych 
nocy', nie podejrzew ając, że jest 
podsłuchiw any przez ludzi, za­
pam iętyw ał się w śpiew aniu „so­
bie i naturze". W yprawa zado­
wolona wracała do domu. P rze­
rażenie ogarnęło jednak  dyrek­
cję, gdy stwierdzono, że koszt z 
takim  trudem  L\>orządzonej p ły­
ty przewyższa w ielokrotnie usta­
loną sumę sprzedażną i wynosi 
47.000 dolarów'.

Słowo kupieckie jest, ja k  sło­
wo dżentelm ena, p rzynajm nie j 
na Zachodzie. A m erykanie od­
stąp ili londyńskiem u tow arzy­
stwu radiow em u płytę za cenę u- 
m ówioną 1.000 dolarów.

Piramida Cheopsa kosztowała
przeszło 150 milionów do arów

Dwaj a rch itekci am erykańscy 
obliczyli ostatnio koszty, połączo­
ne z budow ą największej z p ira ­
m id egipskich w Gizeh. W edług 
ich obliczeń, sam m ateria ł budo­
wlany (bloki kam ienne) koszto­
w ałby pod ług  obecnych cen o- 
koło 150 m ilionów  dolarów. Do 
budow y p iram idy  należałoby 
zwerbować blisko 10.000 robo tn i­
ków z p łacą dzienną 1 dolara, 
przy czym użyliby oni około 
200 dn i pracy, co łącznie dało­
by  koszt robocizny 2 m iliony  do­

larów. Jak  stw ierdzają uczeni 
egipcjologowie, budowa p iram i­
dy Cheopsa pochłonęła w swoim 
czasie ponad  150 m ilionów  dni 
roboczych.

Gdyby natom iast do budowy 
nowoczesnej p iram idy  w Gizeh 
użyto n ie  bloków  kam iennych, 
lecz żelazobetonu, koszt m ateria­
łu w yniósłby około 15 milionów 
dolarów, ia ś  robocizna nie cały 
r  ilion  dolarów  przy zużyciu 750 
tysięcy dn i roboczych.

Piekło na Ziemi Ognistej
Najdalej na południu świata położone więzienie

W niegościnnej strefie Ziemi 
O gnistej, w najbardziej na po łu ­
dnie w ysuniętej miejscowości 

ihuaia , znajduje  się więzienie, 
k tóre  do niedaw na było pod na­
zwą „argentyńskiego p iek ła". 
W ięzienie to, zbudow ane przez 
Rząd argentyński dla więźniów 
politycznych i przestępców  kry ­
m inalnych, należało, obok słyn­
nego zakładu karnego na francu­
skiej Guyanic, do najcięższych 
więzień na świecie.

Obecnie, na skutek  starań  wy­
bitnych polityków  argentyń­
skich, więźniów politycznych 
przeniesiono do innego zakładu. 
W  U shuaia pozostają jedyn ie

przestępcy k rym inaln i. W ięzie­
nie przebudów ; no odpow iednio, 
urządzając cele na wzór zrefor­
m owanych więzień am erykań­
skich. R egulam in surowo zabra­
n ia wszelkich szykan w stosunku 
do więźniów. Skazani za trudn ie­
n i są przy budow ie dróg, k an a­
łów itp ., ponieważ ucieczka z 
Ziem i Ognistej jest p raw ie n ie ­
możliwa i  w oleć rozległości i 
niezarnieszkania o lbrzym ich ob­
szarów narażałaby  każdego śm iał 
k . na n iechybną śm ierć, władze 
ograniczyły straż w ięzienia do 
m inim um . T en  wzgląd zdecydo­
wał m. in . kw estię utrzym ania 
w ięzienia karnego  w Ushuaia.



Zatarg z ks. metropolitą Sapiehą
Interwencja Polski w Watykanie —  Oświadczenie płk. Koca —  Powódź protestów i manifestacyj

In terw encja  w  W atykanie
Dnia 24 b. m. charge d'affaires 

am basady R. P. przy stolicy apo­
stolskiej p. St. Janikowski in ter­
weniował w związku z incydentem 
krakow skim  w  sekretariacie stanu 
W atykanu.

Oświadczenie Komitetu 
Uczczenia Pamięci 

Marsz. P iłsudskiego
W rwiązky, z oświadczeniem me 

fropoiity Sapiehy, W ydział W yko­
nawczy Naczelnego Komitetu Ucz­
czenia Pamięci M arszałka Piłsud­
skiego stw ierdza co następuje: 

i)  nie jest zgodne z praw dą, ja  
koby decyzję ks. metropolity po­
przedziła „szeroka koresponden­
cja" z wydziałem wykonawczym. 
2) nie jest zgodne z praw dą twier 

dzenie ks. metropolity, jakoby dn.

działu wykonawczego, że miejsce 
spoczynku Alarszałka Piłsudskiego 
jest już gotowe, żadna uchwala 
tego rodzaju nigdy nie zapadała.

3) nie jest zgodne z praw dą, ja 
koby zwłoki marsz. Piłsudskiego 
w krypcie św. Leonarda w istnie­
jącym stanie rzeczy były narażo­
ne na niebezpieczeństwo. Nato­
m iast praw dą jest, że zwłoki by­
ły pod opieką komisji lekarskiej i 
bez żadnych ujemnych następstw  
mogły w dalszym ciągu w krypcie 
św. Leonarda pod tą  opieką po­
zostawać.

4) nie jest zgodne z praw dą, ja  
koby trum na M arszałka Piłsudskie 
go przeniesiona została w obecno 
ści delegata wydziału wykonaw- 
czego, gdyż nikt z członków 
wydziału aktowi temu nie a- 
systował. Mjr. dr. Kaliciński nie 
jest członkiem naczelnego komite 
tu  przybył zaś do Krakowa z ini-

11 m arca zapadła uchwała wy- cjatywy komisji lekarskiej, czu­

w ającej nad ciałem M arszałka 
Piłsudskiego, oświadczając zresz­
tą  obecnemu w krypcie ducho­
wieństwu, że nie jest przedstaw i­
cielem naczelnego komitetu ucz­
czenia pamięci M arszałka Piłsud­
skiego i że ak t przeniesienia trum 
ny odbyw a się wbrew  woli Prezy 
dcnta, m arszałka śm igłego Rydza, 
Rządu i wydziału wykonawczego.

5) W ydział W ykonawczy 
stwierdza, że przeniesienie trumny 
odbyło się bez wiedzy i woli naj­

bliższej rodziny M arszałka Piłsud­
skiego.

Oświadczenie płk. Koca
„Silniejsza niż śmierć miłość żo4 

nierzy do wodza została głęboko o. 
brażona. Cześć narodu dla pamięci 
największego w dziejach Polaka zo­
stała boleśnie dotknięta. Zakłócono 
bez istotnej potrzeby spokój zwłok 
nieśmiertelnego wodza. Przed dwoma 
laty w dniach wielkiej żałoby zjedno 
czył się naród, kościół i cały świat 
cywilizowany w uznaniu jego wiel­
kości i wiekopomnej zasługi. Dziś —

Pod nasze czerwone sztandary
Robotnicy, zatrudnieni w Zbro­

jowni nr. I I  na Pradze, członko­
wie Związku Metalowców przy by 
łej Frakcji Rewolucyjnej P. P. S. 
przystąpili wraz z prezesem tow. 
M ichałem Prusem do Związku Ro 
botników Przemysłu Metalowego 
w Polsce.

Uchwałę tę podjęli świadomie 
bez jakiegokolwiek nacisku, gdyż 
przekonali się, że pozostawanie 
nadal w tamtym Związku i w Par 
tii (t. zw. b. Fr. Rewolucyjna) 
jest nietylko bezcelowe, ale nawet j 
szkodliwe dla interesów klasy ro­
botniczej Polski.

Bankrutujący ruch faszystowski
Flam andowie zrywają porozumien ie  z Oegreliern

„Vingtieme Siecle" donosi, że 
przew ódca Rexistow, Degrelle, o- 
trzym ał depeszę, zaw iadam iającą 
o zawieszeniu porozum ienia mię­
dzy; obu partiam i aż do czasu cał

kowitego wyjaśnienia stanow iska 
tych partyj. Powodem tego za­
wieszenia jest stanowisko Rexa 
wobec amnestii i w czasie manife­
stacyj brukselskich.

Na wyspie T r in id a d
W edług doniesień z Trinidad, w 

czw artek doszło tam do nowych 
s tarć  między wojskiem a stra jku­
jącym i tubylcami. Grupa stra jku­
jących napadła na plantacje trzci­

ny cukrowej, podpaliła wiele pól 
cukrowych, uszkodziła domy i 
przerw ała linie telefoniczne. W oj­
sko uczyniło użytek z broni, ra ­
niąc dwie osoby.

Nacjonalizacja kolei w Heksyku
Na wniosek Rady Ministrów w 

Meksyku, prezydent Republiki podpi 
sał dekret nacjonalizujący ze wzglę 
dów użyteczności publicznej meksy. 
kańskie towarzystwa kolei żelaznych. 
Towarzystwa te, będące spółkami 
akcyjnemi w  większości swej nale­
żały już do państwa. Powstanie tych 
towarzystw związane jest z kapita­
łem zagranicznym, który zaangażo­
wał się w inwestycje kolejowe w Mek 
syku, a następnie zmuszony był do

emisji pożyczek zagranicą, szczegół, 
nie w Stanach Zjednoczonych. Opro 
centowanie tych pożyczek nigdy nie 
było płacone. Od r. 1922 prowadzone 
były nieustanne rokowania w sp ra­
wie uregulowania diugów towarzystw 
kolejowych. W kołach poinformowa 
nych podkreślają, że wywłaszczenie 
kolei na rzecz państw a pozwoli na 
uregulowanie zadłużenia w stosunku 
do rzeczywistej wartości urządzeń ko 
lejowych.

Pierw sze w ystąp ien ie  Chamberlaina

Izba 6min o s y w w  Europie
Należy skończył z fikcja nieinterwencji

Piątkowe posiedzenie Izby Gmin zasługuje na uwagę ze względu 
na ważne deklaracje polityczne, które zostały złożone.

Pierwszy przemawiał premier Chamberlain, który w wymow­
nych słowach określił obecną sytuację polityczną jako b. poważną, 
ale nie beznadziejną. Nie ma takiego kraju ani Rządu, któryby p ra­
gnął wojny. Ponieważ tak jest, postarajm y się zachować zimną 
krew i nie czynić nic takiego, coby mogło wywołać katastrofę. W, 
Brytania we w spółpracy z Francją dążv do zachowania pokoju w 
Europie przez ograniczenie walki między dwoma rywalizującymi 
systemami ideologicznymi tylko do Hiszpanii.

Z mów opozycyjnych zasługiw ało na uw agę wystąpienie Lloyd 
Georgea, który podda! ostrej krytyce politykę Hitlera ł Mussolinie- 
go. W yraził on zdziwienie z pow odu odwołania przyjazdu min. 
Neuratha i nawoływał do skończenia z „fikcją nieinterwencji".

Na zakończenie debaty zabrał głos min. Eden, który oświadczył, 
m. in., że W . Brytania nie może się wyrzec zainteresowania losa­
mi Europy centralnej. Polityka brytyjska dąży do utrzym ania poko­
ju < dobrych stosunków wszędzie na zachodzie, ale pokój w Euro­
pie centralnej jest równie ważny jak i gdziekolwiek indziej.

Średniowieczne stosunki

pracując 14 godzin dziennie
W  po w. sochaczewskim, w gminie Młodzieszyn, odbywa się cha­

łupniczy w yrób guzików. Guziki odbierane są  od 587 chałupników 
przez 4 hurtowników w W yszogrodzie. Za tuzin płacą oni 1 grosz. 
Przy 14 godzinach pracy dziennej można wyrobić najwyżej 20 tu ­
zinów. Miesięcznie zatem zarabia chałupnik 6 złotych. Czy inspekcja 
Pracy nie mogłaby się zainteresow ać tą  spraw ą.

I
50  zgubionych uczestników
kilkaset zapomnianych przedmiotów

Narody i państwa afrykańskie
o d z y s k ó  stopniowo niezależność

Po ograniczeniu kapitulacyj w 
Egipcie przyszła kolej na wszczę­
cie rokowań między Rządami 
Francji i  Anglii o zniesienie kapi 
tulacyj angielskich w Maroku. 
Pertraktacje te prowadzone w Pa 
ryżu są na dobrej drodze i  należy 
się spodziewać, że w krótkim cza­

sie zostaną usnięte pewne objek- 
cje wysunięte w tej materii przez 
Rząd angielski. Uważane jest za 
pewne, że w razie pomyślnego 
wyniku rokowań, również Stany 
Zjednoczone zrzekną się kapitu­
lacyj przysługujących im w Ma­
roku.

Na Węgrzech
Rozszerzenie władzy Regenta

M inister sprawiedliwości W ę­
gier Lazar przedłożył Izbie Po­

słów projekt ustaw y o rozszerze­
niu zakresu władzy regenta. Usta 
w ą zredagow ana została w porożu 
mieniu z przedstawicielami wszyst 
kich burżuazyjnych partyj poli­
tycznych i w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a, będzie przez 
parlam ent przyjęta.

Ustawa przyznaje Regentowi pra-

Dfa jednych k u k -  
di^ iruglcfi onfery

Po w ystrzelaniu wysokich ofi­
cerów armii czerwonej, Stalin roz 
począł rozdaw anie odznaczeń. Or 
dery otrzym ują w setkach ci, k tó­
rzy wykazali wierność i przyw ią- 
lan ie  dla „ W odza Ludów" ZSSR.

wo dwukrotnego odesłania parlamen. 
towi uchwalonej przezeń ustawy ce­
lem je j ponownego rozpatrzenia. Je. 
żeli parlam ent i za drugim  razem u- 
chwali daną ustawę bez zmian re­
gent obowiązany jest w ciągu 15 dni 
ją  zatwierdzić. Regentowi przysługu­
je  prawo wyznaczenia 3 kandydatów 
na objęcie godności regenta z po­
śród pełnoletnich obywateli węgier­
skich. Na wypadek opróżnienia się 
stanowiska regenta przejm uje jego 
władzę aż do czasu złożenia przysię­
gi przez nowego regenta rada k ra ­
jowa, w której skład wchodzą: pre­
mier, przewodniczący obu Izb parła 
m entam ych prym as W ęgier, prezes 
sądu najwyższego, prezes najwyższe 
go trybunału adm inistracyjnego i 
naczelny dowódca arm ii węgierskiej. 
O wyborze następcy z pośród kandy­
datów przez regenta przedstawio. 
nych decyduje zwyczajna większość 
głosów, połączonych Izb parlam entar 
nych w głosowaniu tajnym .

Regent nie jest odpowiedzialny 
przed parlamentem.

Komenda Obozu Kongresu Cen­
tralnego Młodej Wsi musiała po- 
jedyńczo odesłać do miejsc zamie­
szkania około 50 uczestników Kon 
gresu, którzy pozostali w Warsza­

wie, nie odjeżdżając ze swoimi 
grupami. W obozie znaleziono po 
nadto kilkaset zagubionych przed 
miotów.

Tam p i i e  s p o c z p a  bohater powieści

„ C h a t a  W u j a  T e m a 99

W miejscowości Dresden (Kanada) 
gdzie spoczywa pastor murzyński Josah 
Henson, bohater powieści .iarriet Beacher 
p. t. „Chata Wuja Toma", odbył się o- 
statnio uroczysty chrzest 7 nowych człon 
ków kościoła baptystów-. Uroczystość 
ściągnęła tysiące czarnych, z których 
wielu przybyło aż ze Stanów Zjedno­
czonych, ze stanu Kentucky i in. by w 
Kanadzie u grobli Hensona opowiad: ’

młodym o dawnych czasach niewoli i 
by wyśpiewać radosne „Hallelnja".

Podając tę wiadomość prasa kanadyj­
ska przypomina, że postać starego mu­
rzyna z powieści była autentyczna, a 
Henson uciekł ze Stanów Zjednoczo­
nych, w których istniało jeszcze niewol­
nictwo i schronił ; ię w Kanadzie, gdzie 
też umarł.

Prywatny ogród zoologiczny
buduje... premier Goering

Premier Goering—jak donoszą 
z Berlina — osobiście dogląda bu 
do wy prywatnego ogrodu zoolo­
gicznego w miejscowości Schorf- 
heide. Budowa odbywa się we­
dług najnowszych zdobyczy nau-

Wedle zwyczaju panującego w Kana­
dzie około 300 osób z orkiestrą, flaga­
mi i kwiatami oczekiwało nu stacji w 
Sarnia (Ont.) pociągu, który prowadził 
po raz ostatni po 35 latach pracy idący 

emeryturę maszynista J. M. Norwood. 
Uroczystość była tym donioślejsza, że 
przez cały czas swej służby nie miał 
ten weteran ani jednego wypadku. Nie­
szczęście chciało, że w tej ostatniej po-

kowych. Np. basen dla lwa mor­
skiego będzie wyłożony kaflami 
barwy wody morskiej, aby w ten 
sposób pole widzenia zwiększyć 
optycznie do przestrzeni łudząco 
jak największych.

•  • •

dróży na ostatniej mili przed stacją, 
maszyna wjechała na pękniętą szynę i 
pociąg się wykoleił. Ponieważ katastro. 
fa skończyła się tylko lekkim poranie­
niem kilku osób, mimo że wagony się 
powywracały staczając się z nasypu, 
uroczystość odbyła się nieco później w 
domu weterana, który z tej pierwszej 
swej katastrofy, na ostatniej mili, wy­
szedł bez szwanku.

w co uwierzyć trudno — samowola 
osobista jednostki wywyższyła się 
ponad wolę i prawo rodziny zm arłe­
go, wojska, którego był twórcą i wo 
dżem, instytucji odpowiedzialnej dO' 
tych czas za otoczenie należytym pie­
tyzmem miejsca jego wiecznego spo 
czynku. Wola Głowy Państw a została 
świadomie odrzucona.

Z bolesnym oburzeniem w zupeł­
nej pewności, że daję wyraz uczu. 
ciom szerokich rzesz społeczeństwa 
—  zakładam protest przeciw niedo­
puszczalnemu postępkowi jednostki, 
naruszającem u głęboki kult narodu 
dla nieśmiertelnego wodza.

(—) Adam Koc"'.

Wiec pro testacyjny  
w W arszaw ie

W  piątek wieczorem odbyła się 
W arszaw ie na placu Józefa Pił­
sudskiego wielka m anifestacja na 
znak protestu i oburzenia przeciw­
ko postępowaniu metropolity Sa­
piehy. Licznie zebrane tłumy wyra 
ziły swe oburzenie okrzykami 
przeciwko metropolicie. Uchwalo­

no b. ostrą rezolucję, którą prze­
słano Prezydentowi R. P., Rządo­
wi i m arszałkowej Piłsudskiej.

Po wiecu uformował się po­
chód, który przeszedł ulicami mia 
sta do Belwederu.

Poclsćd m anifestacyjny  
na W awel

W piątek wieczorem na W awe­
lu odbyła się wielka manifestacja 
protestacyjna przeciwko aktowf 
samowoli ks. metropolity krakow­
skiego.

Po zebraniu się uczestników 
manifestacji u stóp Wawelu ruszył 
pochód, na którego czele szedł po 
czet sztandarowy krakowskiego 
związku legionistów.

Pochód przeszedł w  milczeniu 
przed kryptą w  Wieży Srebrnych 
Dzwonów, pochylając sztandary 
na znak hołdu. Na stopniach kryp 
ty złożono kwiaty.

Katastrofa kolefowa
na stacji Warszawa-Główna Towaruwa

W piątek około godz. 17-ej na te ­
renie stacji W arszawa Główna To. 
warowa wydarzyła się katastrofa. 
Maszynista t. zw. składu manewrowe 
go łączył puste wagony towarowe z 
linii węglowej, między 5-tą a 6-tą 
bram ą wjazdową od ul. Towarowej, 
spychając je  do końca linii. W pew­
nej chwili, końcowy wagon towaro. 
wy składu, złożonego z około 70-ciu 
wagonów złamał t. zw. upór, stano­
wiący zakończenie linii, wjechał na 
wagę wozową, zdruzgotał budkę, w

której mieściła się waga wozowa i 
przebiwszy m ur, wjechał na chodnik 
od ul. Towarowej, gdzie zatrzym ał 
się na krawędzi. W budce znajdowali 
się wówczas: wagowy, oraz kilku in­
teresantów. — N a krzyk jednego z 
nich: „W agon jedzae na budkę",
wszyscy rzucili się do ucieczki, uni. 
kając niechybnej śmierci pod koła­
mi wagonów.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
k atastro fa  nie pociągnęła za sobą 
ofiar w ludziach.

Ostatnie depesze  i wiadomości na str. 1 i 2

^ j a d O m o i c i  S p o r t o w e
Z dnia
MIĘDZYNARODOWA FEDERA­
CJA PIŁKARSKA WYSŁUGUJE 

SIĘ FASZYSTOM.
Międzynarodowa Federacja piłkar 

ska zdecydowała się wydać zakaz 
podległym je j związkom rozgrywania 
dalszyeh meczów z baskijską repre­
zentacją piłkarską, odbywającą się 
tournee po Europie. Powodem tego 
zakazu jest spraw a niewyjaśnionego 
rzekomo stosunku drużyny baskij­
skiej do hiszpańskiego związku piłki 
nożnej w Walencji.

Baskowie g ra ją  obecnie w Rosji 
Sowieckiej, a następnie projektują 
odbycie tournee po Anglii. Jak  wia- 
domo, Anglia nie należy do Miedz. 
Federacji Piłkarskiej.
ECHA NIEDOSZŁEGO MECZU 
Z BASKAMI. — DYMISJA ŚLĄ­
SKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻ­

NEJ.
N a wczorajszym posiedzeniu za. 

rząd śląskiego okręgowego związku 
piłki nożnej postanowił podać się do 
dymisji. O swej decyzji zarząd okrę 
gu powiadomił Polski Związek Piłki 
Nożnej. Powody dymisji są przez 
członków ustępującego zarządu trzy 
mane w tajemnicy. M ają one nie­
wątpliwie związek z niedoszłym me. 
czem Basków w W arszawie sprowa­
dzonych do Polski przez Śląski Zwią. 
zek Piłkarski.

LOSY DOLINY SZWAJCARSKIEJ
K urator W arszawskiego Tow. Ły 

żwiarskiego dyr. Wądołowski zwołu- 
luje i' f a w e :  n v- Ł lne zgr< o: s ozenie 
W arsz. Tow. Łyżwiarskiego, podczas 
którego wybrane będą nowe władze 
towarzystwa. Jeśli chodzi o losy Do­
liny Szwajcerskiej. to jak  się downa 
dujemy, czwarta część terenu zosta. 
nie sprzedana za 400 tys. złotych, a 
za uzyskane pieniądze m ają być spła 
cone długi oraz zakupiony teren pod 
budowę sztucznego lodowiska w W ar 
szawie.

KoBarstwo
NAPIERAŁA WYGRYWA PIERW ­
SZY ETAP MIĘDZYNARODO­
WEGO WYŚCIGU DOOKOŁA 

POLSKI.
W piątek rozpoczął się czwarty 

międzynarodowy wyścig kolarski do­
okoła Polski. Pierwszy etap prowa­
dzący z W arszawy do Kielc na dy. 
stansie 180 kim. zakończył się kię. 
ską zawodników zagranicznych, dla 
których warunki terenowe okazały 
się zbyt ciężkie. O rganizacja wyści­
gu niestety zawiodła na całej linii. 
Zbyt późny s ta r t  w W arszawie spo­
wodował, że ostatn i zawodnicy przy­
byli do Kielc dopiero o 10-ej wieczo­
rem. Na stadionie notowano czasy 
zawodników przy kieszonkowych lam 
pkach. Zmęczeni zawodnicy musieli 
,w ciemnościach wracać pieszo lub 
na rowerach do m iasta oddalonego o 
o 3ki kim. od m ety wyścigu.

Indywidualna klasyfikacja pierw­

szego etapu przedstawia się nastę­
pująco:

1) N apierała 5:56:14.
2) Urbaniak 6:56:23.
3) Wasilewski 5:57:49.
4) Moczulski 5:58:31.
5) Tacca (Włochy) 5:58:34.

Tenis
POLSKA PROWADZI 2:0 

Z WĘGRAMI.
W piątek na kortach lwowskiego 

klubu tenisowego rozpoczął się mię. 
dzypaństwowy mecz tenisowy Wę­
g r y  —  Polska o puchar środowej Eu 
ropy.

Pierwszego dnia Polska odniosła 
dwa zwycięstwa i prowadzi już 2:0.

W pierwszym spotkaniu Tłoczynski 
spotkał się z Węgrem Dallos, bijąc 
go w stosunku 7:5, 6:0, 9:7.

W drugim spotkaniu Hebda poko­
nał Gaboriego 6:2, 6:1,

OSTATNIA SZESTNASTKA 
W  WIMBLEDONIE.

W dalszym ciągu rozgrywek w 
Wimbledonie rozgrywki wśród p a­
nów doprowadzono ju t  do 1/8 fina . 
łów. Do ostatniej szesnastki należą: 
Cramm, Mako, Crafword, Austin, 
Shaffi, Lacroix, Stedman, Prenn, 
P arker - Pajkowski, Hare, Henkel, 
Shayes, Mc. G rath, Hecht, i  zwy­
cięzcy spotkań Boussus - Budge i 
Grant . Avory.

Dzisiefsze im prezy
s a o r^ o w e

NA PROWINCJI
W Łodzi robotnicze mistrzostw* lek­

koatletyczne Polski.
W Krakowie mecz ligowy Wisła ■ 

Warta i start do trzeciego etapu wyści­
gu kolarskiego dookoła Polski na tra­
sie Kraków — Katowice.

W Katowicach zlot sokolstwa pol­
skiego, mistrzostwa drużynowe Polski w 
szermierce i mistrzostwa tenisowe mia­
sta.

W Chorzowie mecz ligowy AKS —
ŁKS.

W Ostrowcu mecz waterpolo w mi­
strzostwo Polski KSZO — AZS.

We Lwowie zakcóczenie meczu ten t 
sowego o puchar Europy środkowej 
Polska — Węgry.

W' Stanisławowie mecz o wejście do 
Ligi pomiędzy Rewerą, a mistrzem Wo- 
łynia.

W' Poznaniu mecz o wejście do Ligi 
HCP — Polonia i mistrzostwa Polski w 
hazenie.

W Toruniu .necz o wejście do Ligi 
Gryf — Union Touring.

W Budgoszczy zakończenie wielkicli 
ogólnopolskich regat wioślarskich.

W Gdyni mistrzostwa tenisowe Pol( 
skiego Wybrzeża i międzynarodowy u« 
liczny wyścig motocyklowy.

W Wilnie mecz o wejście do Lig 
Śmigły — Ruch i mistrzostwa Polsl 
KPW w koszykówce.

Ligi
lskj
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Akcja zarobkowa metalowców
w Zagłębiu Dąbrowskim

Prowadzona przez Związek Ro- 
botników Przemysłu Metalowego 
w  Polsce akcja o zawarcie umowy 
zbiorowej w  przemyśle metalowo- 
przetwórczym i w  hutach żelaz­
nych w Zagłębiu Dąbrowskim na­
trafia na bardzo poważne przesz­
kody.

W przemyśle przetwórczym prze­
mysłowcy świadomie działają w  
tym kierunku, aby do zawarcia 
umowy zbiorowej nie dopuścić, 
gdyż umowa usunęłaby głodowe 
płace, które dziś wyznaczono dla 
rzemieślników (od 26 do 30 kilku 
groszy na godzinę). Nie tylko pła­
ce są tam niskie, ale w  ogóle w a­
runki pracy wymagają pod każ­
dym względem daleko idących 
zmian na korzyść robotników.

W iele kłopotu sprawia także 
różnorodność produkcji, która mu­
si być brana pod uwagę prźy za­
wieraniu umowy, aby nie popeł­
nić błędu przy ustalaniu wysoko­
ści płac i t. p.

Trudności te  przy układach z 
przemysłowcami prawie że poko­
nano, a nawet ustalono p łace m i­
n im alne; również przystąpiono do 
omawiania wysokości ogólnej pod 
wyżki płac. Jednak między propo­
zycjami przemysłowców a żąda­
niami, wysuniętymi przez Związek 
Metalowców, są poważne różnice. 
Niektóre fabryki usuwają się od 
zawarcia umowy zbiorowej i z te­
go też względu układy z każdym 
takim zakładem fabrycznym mu­
szą b yć prowadzone odrębnie. 
Są i tak ie  fabryki, które wciągnę­
ły  do tej akcji ZZZ, zawarły z 
nim umowy dla jednego lub dwuch 
małych Oddziałów w fabryce, by­
leby tylko w ten sposób wykręcić 
się od u m ow y zb iorow ej. ZZZ, 
który usiłuje o d g ry w a ć  rolę obroń

cy robotników, wciska się do ak- 
cyj, prowadzonych przez Zw. Me­
talowców, i robi brzydką robotę.

Podrożenie złomu dla hut żela­
znych, bez podniesienia ceny za 
żelazo, skomplikowało ogromnie 
sytuację, skutkiem tego przemy­
słowcy nawet słyszeć nie chcieli o 
zawarciu umowy. Według infor­
macji, otrzymanej od przemysłow­
ców, w jesieni ub. roku tona zło­
mu kosztowała 84  zł., a za tonę 
żelaza płacono 250 zł. Obecnie to­
na złomu kosztuje 168 zł., gdy za 
tonę żelaza otrzymuje huta 220 zł. 
Twierdzą więc przemysłowcy, źe 
huty pracują ze stratą.

W celu ustalenia, czy żądanie 
podwyższenia ceny żelaza jest u- 
zasadnione, przeprowadziły bada­
nia już trzy komisje, wydelego­
wane przez Rząd. Podobno w nie­
zbyt długim czasie sprawa ta ma 
być ostatecznie zdecydowana.

Na konferencji, odbytej dnia 24 
b. m. z przemysłowcami w Sos­
nowcu, ustalono warunki, które 
pozwalają przypuszczać, że na­
stąpiło już pewne odprężenie, któ­
re stwarza podstawy do osiągnię­
cia porozumienia i ewentualnego 
zawarcia umowy. Przemysłowcy 
z hut żelaznych przyjęli zobowią­
zanie wobec delegatów robotni­
ków i przedstawicieli Związku Me 
talowców, źe najpóźniej w dnm 
10 sierpnia b. r. prowadzone bę­
dą dalsze układy o zawarcie umo­
wy zbiorowej. Jeżeli przed tym 
terminem rozmowy z Rządem, co 
do cen żelaza, doprowadzą do po­
rozumienia, to układy o umowę 
rozpoczną się wcześniej, t. j. przed 
10 sierpnia b. r. Na przedłożone 
przez Zw. Metalowców żądania 
przemysłowcy - przedłożą pisemną 
odpowiedź, w  której uwzględnio­

ny będzie każdy postulat, zawar­
ty w  żądaniach, aby w ten spo­
sób przyspieszyć prowadzenie 
rozmów o zawarcie umowy.

Po wyjaśnieniu sytuacji i prze­
łamaniu oporu przemysłowców, 
którzy o umowie wogóle mówić 
nie chcieli, obecnie tak się stosun­
ki układają, że prawdopodobnie 
Z w iązek  M eta low ców  doprow adzi 
do zaw arcia  um ow y.

ZZZ i na tym terenie prowadzi 
swoistą politykę. Chociaż w hu­
tach żelaznych nie ma nic do szu­
kania i nikogo nie reprezentuje—

Radio

N ie ro iszerro
po rów . Kon. 
serwuje cere

PUDER

miesza się do tej akcji — i właś­
nie przeciw akcji, prowadzonej 
przez Związek Metalowców, w y­
daje ohydne odezwy. Mylą się ci 
ludzie, jeżeli bodaj na chwilę przy 
puszczają, że w robocie przeszko­
dzą Związkowi Metalowców. Ro­
botnicy dobrze sobie zapamiętają 
wystąpienia ZZZ-tu, zdążającego 
do wywołania fermentu wśród ro­
botników y w sytuacji, która 
wymaga jaknajwiększej solidarno­
ści i zdyscyplinowania.

W. TOPINEK.

Seria ciężkich wypadków
na kopalniach śląskich

W piątek o g. 4-ej rano, zda- 
rzył się w podziemiach kopalni 
„Lech“ w Nowej Wsi ciężki wy­
padek górniczy. Na jednym z fi­
larów pokładu „Garhard4*, ober­
wały się skutkiem wstrząsu masy 
węgla, grzebiąc pod zwałami 4 
pracujących tam górników. Za­
alarmowana wypadkiem kolumna 
ratownicza po 2 godzinnej pracy 
zdołała do zasypanych dotrzeć i 
wydobyła ich z pod zwałów. Gór­
nicy: Paweł K ołodziej i  Piotr Ma 
ciejewski odnieśli na szczęście 
tylko lekkie obrażenia; poważ­
niejsze obrażenia odniósł rębacz 
przodowy 32-Ietni Franciszek Joj 
ko (żonaty, 1 dziecko), a wydo­
byty ostatni o g. 7 rębacz 43-le- 
tni Wiktor Merczyk z Nowej Wsi 
poniósł śmierć na miejscu skut­
kiem zmiażdżenia kręgosłupa. O- 
sierocił on żonę i 4 dzieci. Zwło­
ki nieszczęśliwego górnika umie­
szczono w kostnicy Lecznicy 
Brackiej. Do tego też szpitala 
przewieziono rannych.

Badaniem przyczyn wypadku

zajął się Okręgowy Urząd Górni­
czy w Chorzowie.

W szpitalu Spółki Brackiej w 
Chorzowie /m arł w wyniku od­
niesionych obrażeń przy pracy 
górnik Wiktor Ślimak z Chorzo­
wa (ul. Mariańska). Skutkiem  
t. zw. tąpnięcia oberwały się ze 
stropu na filarze w pokładzie 
„Gerhard*4 kop. św. Barbara w 
Chorzowie zwały węgla, od któ­
rych Ślimak doznał katastrofal­
nych okaleczeń. Osierocił on żonę 
i 1 dziecko.

W podziemiach kopalni „Wa­
lenty - Wawel44 pole północne w 
Kudzię Śl. na pokładzie „Poham- 
mer44 zdarzył się również nad ra­
nem w piątek nieszczęśliwy wy­
padek górniczy. Obrywający się 
węgiel poranił ciężko w głowę 
górnika, Henryka Rytała z Rudy 
Śl., który doznał poza tym złama­
nia prawego podudzia. Rytała, 
który jest żonaty i ma dwoje 
dzieci, przewieziono do szpitala 
w Goduli.

Z P U S Z K I E M

TYDZIEŃ MORZA.
Dziś rozpoczyna się „Tydzień Mo- 

rza“ , uwzględniony bogato w progra 
mie radiowym.

WESOŁA AUDYCJA ZE LWOWA.

Pięciu autorów lwowskich stworzy 
ło wesołą rewię, którą nadaje Lwów 
w niedzielę dn. 27 czerwca o gedz. 
21. Usłyszą radiosłuchacze skecz W. 
E aorta p. t. .Anioł", skecz Z. Dubic 
kiego p. t. „Bo to się zwykle tak za­
czyna", piosenki T. Zakleja z muzy. 
ką J. Gabla, Feliks Zandler poda 
wzory przemówień (na wszelkie oko­
liczności, zaś R. Riwoń wystąpi ze 
skeczem p. t. „Dram at''.

FOTO -  a p a r a t y
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O  R I S
Warszawa, Marszałkowska 125. 

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

WYKWINTNA BIELIZNA
W'arszawa, ul. Wierzbowa 11 

(PL Teatralny)

NIEDZIELA,
8.00 Pieśń. 8.03 

Aud. dla wsi. 9.00
10.00 Trans. nab. z 
Muz. (płyty). 11.57 Hejr 
krainie bajek — por. muz. 
gląd kulturalny. 18.10 KoncertT 
rywkowy (ze Lwcwa). 14.20 
Rumunii przyjm uje defiladę. 14.40 
Wszystkiego po trochu— dla dzieci.
15.00 E ról Rumunii przy Grobie Nie 
znanego Żołnierza. 15.15 Aud. dla 
wsi. 16.15 Piosenki ludowe. 16.40 Mi 
scha Elman (płyty). 17.00 Wesołe 
słuchowisko Karpińskiego p. t. „Mi- 
nisterium Humoru". 17.30 Ze Zlotu 
Sokolstka w Katowicach. 18.00 Kon:, 
rozrywkowy. 20.00 Pieśni rumuńskie 
w wyk. Wandy Wermińskiej. 20.35 
Program. 20.40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dzień, wiecz. i pog. akt. 21.00 
Coś dla każdego. — Rewia (ze Lwo­
wa). 21.40 Wiad. sportowe. 22.00 Re­
portaż w jęz. rumuńskim. 22.10 Kon 
cert żeńskiego zespołu kameralno- 
wokalnego (z Krakowa). 22.50 Dzień 
wiecz. i

WARSZAWA II, 15.00 Muz. tan.
16.00 Chopin (płyty). 16.58 Program
22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Muz. 
an. (płytyI.

PONIEDZIAŁEK, 28 czerwca.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień. por. 710 
Muz (płyty). 7.15 Aud. dla poboro­
wych. 7.35 Muz. (płyty). 11.00 Król 
Rumunii w Biedrusku (tr. z Pozna­
nia). 12.00 Hejnał. 12.03 Ze Zjazdu 
Katolickiego w Poznaniu. 12.40 Dzień 
nik południowy. 12.50 Praca dziecka 
w lecie — pog. 15.45 Wiad. gospod.
16.00 Antoś chce być technikiem. 
16.15 Pieśni ludowe. 16.45 Książe Pa 
nie Kochanku —  felieton, wygł. M. 
Smolarski. 17.00 Koncert Ork. Filh. 
Warsz. z Ciechocinka. 17.50 Co się 
dzieje w naszym ogródku —  pog.
18.00 Skrzynka techniczna. 18.10 
Program . 18.15 Piosenki w wyk. Ma 
riana Demara i Wiery Gran, (płytyj. 
1S.50 Pog. akt. 19.00 Audycja strze­
lecka. 19.30 „3000 Ompiaków na zlo­
cie". 19.50 ,^Ratunku tonę!1'. 20.00 
Wiad. sportowe. 20.05 Konc. ork. 
wojsk, z Bydgoszczy. 20.50 Dzień, 
wiecz. 21.00 Capstrzyk Maryn. Woj. 
z Gdyni. 21.01 Przem. z ok. Tyg. 
Morza. 21.15 W gospodzie „pod Zie­
lonym Węgorzem" — aud. słowno- 
muz. 22.00 Reportaż w jęz. rum uń­
skim. 22.10 Rec. śpiewaczy Dunki 
Sieczkowskiej. 22.35 W 10-tą roczni, 
cę sprowadzenia prochów Juliusza 
Słowackiego do Grobów Królewskich 
na Wawelu. 22.50 Dzień, wiecz.

Tabela loterii
5-ty dzień ciągnienia 1-ej klasy 39-ej Loterii Państw .

103988 110098 
135099 142878

159382

I i II c iągnienie
G łó w n e  w y g ra n e

100.000 — 101089
10.000 — 82369 152842
5.000 — 156680 

< 2.000 — 82836
1.000 — 1228 19006 82710 170966 
500 —  1503 56708 81133
400 _  18860 24546 51025 64206 71388 

78220 89115 101953 121007 140728 171784 
175572

200 — 6835 46525 68905 99465 175504
150 — 6487 9480 24319 35055 39596

48717 50795 60609 70964 710087 77554
80729 90992 95478 96565 

‘111942 120912 134960
149213 151919 152134 157506
1.85478 193043

5.000 —  17869.
1.000 —  3512 56942 112081 189076 
500 —  158366.
400 —  8165 34850 122174 
200 —  20209 64989 119419 151877 156081 
150 —  1106 3700 6345 17515 80926

84021 87237 101033 101059 108209 116515 
172210

Po S0 Zł.
239 657 991 1340 533 778 2028 149 53 

283 334 591 642 756 829 3307 15 850 4458 
524 40 767 88 915 85 5050 363 430 515 
78 818 64 6428 844 951 7308 484 913 8086 
120 781 9073 100 750

10218 32 512 1158 204 816 935 12857 
13200 5 14474 15253 551 75 79 652 80 796 
929 16875 17212 94 372 920 18115 213 43 
415 19452 549 804 32 926

20024 579 756 21019 234 443 888 985 
22113 207 900 77 23003 134 500 24044 371 
25611 23 26162 648 772 987 27215 786 983 
28285 368 844 970 29043 838 47

30077 277 342 737 31525 40'774 32121 
33 588 803 65 964 33012 54 157 34227 207 
649 59 35653 36512 897 37024 118 45 521 
629 38203 362 39126 276 314 55 590 857 711 

40022 310 41111 208 44 381 42116 47 302
464 952 43889 923 44535 605 95 45009 113
58 470 574 892 46343 440 645 864 47S72 
929. 48112 340 535 49277 530 92 600

50812 968 51132 539 52 313 62 934 53569
824 54291 317 776 931 55161 228 997 56421
861 935 57071 191 305 43 432 43 64 646 
58077 481 524 670 728 887 59071 333 93 547 
697.

60003 93 671 90 745 61111 490 92 887 
62190 441 63129 81 597 724 862 951 64098 
42 95 198 509 610 709 79 808 65260 383 
423 90 670 66753 67521 68377 422 661 69 
69411 580 746 831

70185 255 72 749 71178 526 72 368 446 
866 80 909 73057 97 900 414 36 74390 606 
75243 644 976 76001 65 75 248 621 854 77301 
473 518 69 78149 229 79160 258 309 78 
746 53.

80241 60 391 469 652 779 81542 82087 
333 456 553 606 83070 311 634 99 84214 
303 763 85407 855 988 86027 208 87485 
771 88058 376 563 670 89189 389 458 510 
664

90662 740 91218 98 322 483 555 663 66 
92133 86 494 763 93179 308 735 909 94131 
447 95144 311 63 778 96093 141 72 297 672 
79 997 97121 226 91 93 368 97 947 72 98030

82 321 92 572 757 99220 95 657.
10058 694 761 74 101096 161 442 838

103427 512 97 946 104150 914 105098 138 
73 99 421 812 88 106014 55 717 905 107035 
173 307 35 647 725 976 108263 535 699
950 .109179 206 589 703 946

110357 570 78 770 828 111013 184 576
853 56 112033 630 814 989 113104 239 449 
80 934 75 114097 511 47 807 35 959 115189 
452 576 905 116032 246 77 117017 270 584 
841 118395 810 24 53 934 119071 441 27 
47 <

123192 489 587 770 947 121162 241 44 
49 658 717 910 122084 367 575 603 768 859 
123404 541 124010 379 523 125120 126337
127239 737 852 128179 454 57 840 57 71
129136 81 723 

130840 131122 518 791 868 132001 480 
556 653 798 133060 119 336 437 711 „44 
134014 244 818 135622 33 722 136368 483
631 768 137512 138040 139192 96 593

140607 779 804 141535 667 736 142673 
748 77 143121 407 806 37 98 903 144057 
164 878 145347 423 146032 258 607 729 
147080 490 644 895 967 148449 50 643 745 
932 14903 229 356 651

150094 299 690 908 151007 346 505 638 
152050 149 783 153100 216 492 656 725 154279 
425 931 155598 677 94869 156 207 487 834
988 157098 115 890 93 926 158028 548 608
821,

160122 257 59 403 611 866 161799 162063
475 764 901 163282 466 557 697 164 872 959 
165242 622 60 166124 408 727 931 167288 
384 656 882 932 168173 252 362 473 791 914 
169037 107 246 54

170129 236 357 85 547 171321 172168 92
476 592 716 173701 174262 318 701 175363
445 713 176030 577 648 743 177094 331 523
82 178086 104 382 800 179155 835

180149 323 563 82 181061 292 342 785 
182 130 326 183 851 184041 350 185071 142 
208 186401 57 843 930 187300 43 847 964 
188050 608 37 804 189403 571

190192 236 39 74 505 191394 871 192115 
278 661 193097 575.

Wygrane po 100 zł.
36 837 998 1460 33 836 88 2143 228 357 

3383 486 650 4378 558 664 807 5011 477 
502 97 6064 487 91 7100 393 554 889 S2S5
331 616 79 9011 136 363 663 36

1008 37 449 697 11260 308 618 38 12143 
711 13654 14536 15197 461 937 16324 644 
17426 967 18177 501 19403 559

20758 61 97 21764 22139 814 24419 580 
25112 330 583 80 26100 115 692 27579 28022 
131 29175 917

34438 610 53 779 31775 954 32066 156
33644 34173 290 385 619 35368 36221 909
37200 972 38149 251 534 676 39042 498 538 
59 693

40161 692 967 41307 672 796 999 42173 
309 869 971 43558 635 786 44416 33 592 
46851 47066 357 590 765 48587 49313 

50285 87 506 755 82 864 51582 702 52179 
672 854 53456 647 771 95 935 54210 384 
967 55089 138 367 69 474 807 56028 848 
62 57708 58 157 627 59255.

60044 802 62469 699 63121 866 64059 
65713 18 66472 591 903 68070 345 715 

70401 759 71378 538 95 689 72684 837 
903 73099 741 832 74131 479 615 75219 
88 92 390 462 88 76003 850 61 71357 567 
645 78855

80064 88 176 655 832 81073 89 331 997

82058 158 479 577 84331 474 509 85213 696 
837 86597 629 74 87579 88210 609 810 988 
89344 728,

90005 60 292 841 91843 93430 670 94 787 
95055 61 354 509 600 96490 715 998 97063 
682 98375 99506 881
100118 698 101119 508 72 799 856 102053 

103232 487 104163 105283 796 106186 537 
39 86 07069 126 252 495 595 108448 56 
109292 453 548

110143 577 672 816 111799 112501 83 
114822 115175 462 637 907 116228 414 56 
117032 703 118008 119108 

120579 122166 123603 749 902 124472 
656 713 36 126253 624 127038 113 357 455 
18438 129309 551 735 907 33 86 

138803 914 131156 995 132611 865 962 
134474 597 628 872 135256 766 136709 835 
138892 139472 556 763 904 

140051 72 170 226 347 99 404 141174 
611 863 142891 913 143286 331 86 755 962 
144111 145068 981 147251 477 148020 30 
149560 860 988 149131 660 917

150077 505 51 6’ 2 725 151266 152160 549 
55 609 153452 992 i54497 546 84 691 155285 
156067 210 531 639 727 157074 967 15S336 
44 159342 510 644 711 830

160001 161209 493 632 897 162139 163304 
164538 694 975 165089 169 782 166424 851 
922 167382 168133 317 406 914 169268 767 
993.

171263 556 959 172022 832 173 576 840 
174736 40

III ciągnienie
PO 90 Zł.

169 274 575 617 1538 2218 508 3152 546 
5253 978 6180 252 69 483 8422 919 
10070 987 11498 556 711 12301 530 14840 
15142 62 761 16005 545 1703S 724 18382 441 
19428 776

20207 827 23017 208 422 647 54 96 24316 
25266 743 888 26861 964 27578 28244 49 
50 692 29687

30106 573 32191 435 97 614 49 914 16 
33495 639 34253 71 368 35672 739 36630
37 318 540 650 38525 39482

40649 752 41452 813 84 42087 518 43523 
931 44646 919 45899 47054 48872

50115 238 51327 91 433 959 ‘ 52355 97 
627 53026 905 54088 726 55133 568 818 
56021 223 490 57425 522 58337 59448

60276 423 986 62259 438 64594 65197 
66815 67759 68642 69852.

71064 524 96 72288 698 73217 699 74472 
75114 602 66 778 76867 77522 78314 453
97797

80179 449 551 81409 808 939 82952
84468 85300 87298 83610 89412 639

9112 285 92479 93114 425 817 ‘ 94233
95083 222 536 96011 983 97916 98332 853 
99091 344 48 720.

100124 305 520 101658 845 *02590 104471 
752 105604 107641 829 108575 109635 47.

110457 111073 373 580 745 112311 595 113357 
923 26 114209 642 115164 412 720 116951 117019 
118740 119436 654.

120130 121433 509 682 846 122349 921 123015 
124405 791 125179 384 520 653 128462 589 
129960.

131052 63 132291 133021 105 384 451 666 
747 135084 154 548 756 136133 425 522 137213 
138404 62 139109 95.

143158 911 143068 144346 145168 626 791 
14634. 147348 148832.

151498 562 916 152304 77773 154257
403 555 15515 157153 536 713 158407 29 
686,

160451 88 541 83 161788 162786 16335S 
959 164420 165455 166083 940 169337.

172669 818 173318 174451 503 66 175108 
471 656 178633 830 179589,

180469 181098 183120 185096 186282 805 
187232 844 188622 189421 31 585 848

190530 83 702 191617 953 192081 161 
755 193148 271 750 903

Wygrane po 100 zł.
273 93 615 1344 679 926 3826 4160 838 

5988 6429 799 9363 472
10591 11096 13057 14764 15653 16645 

17442 776 18417
20129 835 6 21735 22619 974 2322 372

24064 247 367 887 995 25280 773 891 2708S
28803 29837

30475 31022 305 32056 34378 852 36343 
37002 147304 38068 39230 352 465

40321 41688 951 45371 747 46Ó02 298 
47851

50085 53026 243 54220 56116 346 58 57500 
58231 387

60470 780 61808 62133 328 64297 65718 
67184 262 617 930 68129 950 69849

70725 71006 293 72700 17 73306 74129 768
873 912 75436 77036 184 581 814 78105 779
79380 633 995

80178 83155'349 66 84301 463 796 85694 
. 86373 413 54 87835 88095 499 
I 91005 236 315 463 95314 511 947 97552 

98702 99007 391 918 
1571 101374 421 107664 108680 109169 944. 
110381 111317 739 962 112065 71 994 13118 

234 114528 774 117281 657 118050 304 634 
119612 757 861.

120827 121509 56 123598 124114 125831 9% 
127798 128094 625 129133 59 700.

131776 133390 479 981 134593 135611 770 
136257 315025 137271 138246 377 139554. 848. 

142617 144066 145448 148309 580 893 149884. 
151083 316 152475 154043 148 155361

157066 215 158354 406
160272 161411 32 716 62 162873 163646 

992 165296 169045 317
172745 173206 357 428 845 175235 176594 

847 923 173127 179256 335 875
180660 181398 716 182141 ‘ 833 184517 

185686 186339 187431 188183 466 189268 
190678 191317 760 193734 63 903

IV ciągnienie
G łó w n e  w y g ra n e

20.000 —  84550
2.000 —  82955 87021
1.000 —  171728
500 —  6866 16297 80138 130700 177646 
400 _  48953 125116 138799 
200 —  77135 83168 160730 ‘
150 _  6712 10875 39438 '52116 59678 

60942 78246 82331 122308 122650 124131
136681 169098 170536 191341 194883.

Wygrane po 50 zł.
420 866 1476 544 2373 724 997 3091 659 

981 4240 837 926 84 55528 692 943 6022 
7243 864 8055 437 40 9652 

11111 12124 77 765 13181 599 77914858 
16243 16187 309 690 17031 230 18029 249 
354 725 891 19369 

20018 217 506 651 744 966 21094 23151 
271 559 24098 201 78 26019 268 860 27051 
240 668 28969 29672 

30464 734 31161 72 79 786 32303 773
33493 34825 85273 98 491 706 960 37035 
316 38187 439 683 994 39140 57 566 89

40006 523 660 952 41720 817 944 42035 
324 730 43352 670 80 44658 90 45365 88 
649 47429 74 48398 531 992 49089 

50236 51365 985 52024 242 468 573 935 
53029 409 68 54273 619 759 836 55082 95 
741 56238 551 850 918 57392 433 41 533 
883 58386 59344

60586 771 61850 64061 315 65020 895
66636 777 816 67561 68420 711 69646 

70307 71083 336 72105 89 667 73432 591 
687 752 74212 722 865 75196 386 76553 
77711 858 78378 425 748 79819 954 

81071 82030 49 469 977 83104 698 970 
85290 448 932 86101 87257 88428 S9616
902

90049 420 91563 70 92290 93076 331 455 
718 95217 96604 712 999 98379 748 99678 
99

100122 420 994 101287 607 102607 718
103519 813 903 104069 103255 106309 782 
107255 108970 109429 669

1106% 111818 30 112370 555 629 76 984 
113080 393 986 114900 78 115351 411 22 
116063 89 766 805 35 117271 118079 495 

120586 121790 122966 124797 914 125682 
126373 890 127041 528 764 924 128270 797 
129082 515.

131955 132137 640 133063 4% 509 619 983 
134379 408 832 136074 129 326 137255 138329 
41 901

140693 141730 142641 988 144031 538 145071 
508 948 146656 147231 64 77 784 355 

14S466 149048
150560 876 900 151272 4% 779 152038 360 

153509 755 154674 823 155937 156107 453 
627 908 157537 871 158515 772 159069.

160942 161662 162461 %  163051 238 534 
845 164170 615 966 165511 773 166688 963 
168019 583 169390 606.

170300 455 659 866 171220 329 992 1721S7 
293 419 173478 854 175017 918 47 176015 
684 177090 253 790 815 921 81 179315 773 

180006 62 314 181233 182256 444 575 764 
934 183152 385 884 92 184352 732 185007 
187120 24 934 1S8206 356 900 189494 547 

190538 826 191820 192652 193291 194490

W ygrana po 100 zł.
1756 805 2366 3741 84 990 4282 5791

7352 548 8393 604 778 881 
10028 775 12416 751 13893 14048 15137 

853 16183 940 17569 818 
20156 817 21307 22345 561 649 23038

500 542 603 24938 25457 26994 27111 99 
295

32655 971 33221 449 803 34233 674 35608 
832 82 907 36473 895 37214 30 646 38628 

41394 946 42970 43440 44393 453 45425 
775 46726 975 47171 530 48205 954 49560 

50012 921 51619 52022 296 679 53111 
413 897 56551 650 57375 960 58463 976
59408

60005 86p 942 52 61058 245 62468 63960 
64787 65654 66979 69870 

70634 787 837 71854 89 72650 74690
722 27 75241 77258 78727 900 79027 

82410 83763 99 954 84796 85115 86512
665 89110 433 714 

90440 91838 94481 95270 96943 97685 
98036 70 773 99625

100324 101552 SOI 102229 103238 574 768 
104154 105105 106782 107401 643 108080 416 
109738

110173 856 111783 112052 891 113253 417 
6S4 114478 116979 118044 715 48 896 119598 

121748 122023 124235 41 127089 128875 
130595 965 133228 460 654 760 134098 353 

508 9 135110 136810 137404 685 828 138506 
139542 843

140624 141412 143723 144013 293 145183 
147722 148599 931 149191 809.

151903 153327 776 154273 416 615 155046 
156073 253 374 157426 576 708 158296 749 
913 159273 628 911.

160887 161104 863 958 162465 611 163762 
164742 166427 167709 168764 169511 906.

170112 171637 173153 176101 225 177109 
714 178333 179321 641

180995 181448 809 182007 377 844 184294 
185019 232 186025 1S8739 189892

190753 %  191218 790 192292 869 19427S 
778.

t
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
a „Dnia Kabiet

w Czerniakowie
Sala Dzielnicy „C zern iaków " 

w y pełn iona  po brzeg i, p rzew aża  
• ją kobiety, nastró j uroczysty .

Z ag a ja  A kadem ię w imieniu 
D zielnicy tow . Z ajder, pow ołu jąc 
do prezydium  tow . R ybakow ą i 
W asilew ską.

T ow . H im low a, p rzew odnicząca 
W arsz . W ydz. K obiet, m ów i o rob 
kobiety  w  dom u i społeczeństw ie. 
K obieta je s t g łów ną osobą  w  d o ­
m u, pon iew aż m ąż sk ła d a  w je j 
ręcę sw ój za robek  a  on a  musi w y 
żyw ić dzieci, u b rać  je, zapłacić 
kom orne i t. d. Jeżeli m ąż nie 
p racu je , to  cały ciężar niedoli spa 
d a  n a  bark i kobiety . D latego  ko ­
b ie ta  w inna  w alczyć  n a  rów ni z 
m ężczyzną o u stró j socjalistyczny. 
K obiety w inny  czytać p rasę  so­
cja lis tyczną a nie brukow ce, z któ 
rych nie ma żad n eg o  pożytku. I

W  części arty stycznej n a jm ło d ­
sza  H ania M a jew sk a  recy tow ała  
z b ra w u rą  „M aszynę" Szym ańskie­
go. Z Koła M łodzieży PPS. tow . 
K arol i tow . D anka w ygłosili po 
kilka w ierszy  okolicznościow ych. 
N astępn ie  C en tra ln a  S ekcja D ra 
m atyczna p rzy  W . OKR-ze pod 
k ierow nictw em  tow . Zarem biny 
w y stąp iła  w  sw ym  p rogram ie . 0 -  
klaskom  nie było końca. N a za ­
kończenie tow . P aw łow sk i w yg ło ­
sił w iersz  T uw im a i w łasny . Po 
odśpiew aniu  „C zerw onego  S z ta n ­
d a ru "  A kadem ię zam knięto .

s___
D zielnica PPS. „C zern iaków " 

Im. tow . A rciszew skiego sk łada 
se rdeczne podziękow anie C en tra l­
n e j Sekcji D ram atycznej i tow . 
tow ., k tó rzy  uśw ietnili A kadem ię 
sw ym i w ystępam i.

Wiadomości stołeczne

Szewcy-thsłupnky bronią się!
O d dn ia 24 b. m. trw a  s tra jk  

okup acy jn y  szew ców  - chałupni­
ków , za trudn ionych  przez firmę 
S tockham era, Z ło ta  21. S tra jku je  
40 ludzi, p raw ie  w szyscy  s ta rzy  
p raco w n icy  od 1922 i 1923 roku.

Z a ta rg  p o w sta ł n a  tle n iew yko­
n y w an ia  um ow y. Z sum  niedo- 
p łaconych  w ed ług  cennika po ­
w s ta ła  zaleg łość ok. 2000 zł., k tó ­
rą  p rac o d aw ca  pod  w pływ em  a k ­
cji s tra jk o w e j w ypłacił.

O kupacja  je d n ak  trw a  dalej, 
gdyż p racow nicy  dow iedzieli się,

że firm a po cichu się likw iduje. 
P raco w n icy  żąd a ją  w ięc a lbo  z a ­
m ów ień, albo  odp raw . D otych­
czas p rac o d aw ca  s ta ran n ie  unikał 
w szelkich  na ten tem at rozm ów , 
przyciśn ię ty  przez okupujących  —  
p rzyznał, że firm ę likw iduje.

W  chwili obecnej chodzi o od­
szkodow anie , k tó rego  w ysokość 
p racow nicy  już ustalili. P . S tock- 
h am er je st człow iekiem  bardzo  
bogatym , w ięc tym  bardz ie j nie 
pow inien krzyw dzić długoletn ich  
p racow ników .

Uroczystości „Tygodnia Morza11
Poniedziałek, dn. 28 bm.: godz.

17.30 — Przem arsz orkiestr przez 
miasto, 19.00 — Podniesienie flagi 
LMK. na pl. Dąbrowskiego. Przemó­
wienia, godz. 19.00 —  Objęcie w arty 
głównej przez Oddział M arynarki 
Wojennej.

Wtorek, dn. 29 bm.: godz. 9.00 — 
Msza Św. w kościele Garnizonowym 
przy ul. Długiej, godz. 9.40 — Prze* 
mówienie na pl. Krasińskich, godz.
10.00 — Pochód propagandowy z 
placu Krasińskich przez Miodową, 
Senatorską, Plac Teatralny, Wierz 
bową, Marszałkowską do Placu Zba­
wiciela, godz. 15.00 —  Koncerty or­
k iestr na placach i w parkach, godz.
19.00 — Opuszczenie flagi LMK. 
Zmiana w arty  głównej.

Sobota, dn. 3 bm.: godz. 20.30 — 
Pokaz ogni sztucznych i występ ba­
letu w Łazienkach (Stadion).

** *
Staraniem staromiejskiego podkomi­

tetu „Tygodnia Morza", w niedzielę, 27 
b. m. i we wtorek, 29 b. m., w godzi­
nach od 10 do 13 w sali kina „Mucha" 
(Długa 10), urządzone będą dwa porań 
ki filmowe, podczas których wygłoszone 
będą odczyty propagandowe i wyświe­
tlone filmy okolicznościowe skąd u- 
czestnicy udadzą się na pochód.

Dnia 29 b. m„ o godz. 16 w sali 
przy ul. Miodowej 14, odbędzie się aka­

demia morska. Po wysłuchaniu refera­
tów i uchwaleniu odpowiedniej rezolu­
cji, pochód uda się na rynek Starego 
Miasta, gdzie będzie rozwiązany.

Wreszcie, również 29 b. m„ o g. 12, 
staraniem grodzkiego komitetu „Ty­
godnia Morza", w kinie „Fama" (ul. 
Przejazd 5), odbędzie się po raz pierw­
szy specjalna akademia dla ludności 
żydowskiej, podczas której wygłoszone 
będą referaty i wyświetlony film oko­
licznościowy, poczym uchwalona będzie 
rezolucja, nawiązana do haseł tegorocz 
nego „Tygodnia Morza".

***
Nowy termin uroczystości związanych 

z „Tygodniem Morza" został ustalony 
na 10 i 11 lipca z tym, że główne uro. 
czystości, związane z obchodem, odbę­
dą się w Gdyni, w niedzielę, 11 lipca. 
Na „Tydzień Morza" Liga Popierania 
Turystyki organizuje zjazd do Gdyni za 
indywidualnymi kartami uczestnictwa, 
dającymi prawo do 50 proc. zniżki ko­
lejowej (przejazd do Gdyni za biletem 
normalnym, powrót z Gdyni bezpłatny).

Zniżki obowiązywać będą od 9 do 18 
lipca. Również w tym okresie Liga Po­
pierania Turystyki zorganizuje z wię­
kszych ośrodków w caiym kraju 16 po­
ciągów popularnych do Gdyni. Karty 
uczestnictwa na zjazd do Gdyni będą 
sprzedawały biura podróży, oddziały 
Ligi Morskiej i Kolonialnej oraz kio­
ski „Ruchu" w całej Polsce.

21 NOWYCH LEKARZY 
W  WARSZAWIE.

Wydział Zdrowia Kom isariatu Rzą­
du wciągnął w ostatnim  miesiącu na 
listę osób, uprawnionych do prakty­
ki lekarskiej w stolicy 21 nowych le­
karzy. Znaczny odsetek nowych le. 
karzy stanowią nostryfikanci wy. 
działów lekarskich uczelni zagra 
nicznych. (PID)

ZAPISY NA PÓŁKOLONIE 
LETNIE.

Zapisy na półkolonie letnie, orga­
nizowane przez szereg stowarzyszeń 
społecznych, zostały już ukońozone. 
Ogółem szkoły, ośrodki zdrowia 
przedszkola zgłosiły przeszło 10.000 
dzieci.

Obecnie, aż do chwili uruchomienia 
półkolonii, dodatkowe zapisy przepro. 
wad za ją  instytucje, organizujące pół­
kolonie, a  mianowicie Stołeczny ko­
m itet pomocy dzieciom i młodzieży 
(Sienkiewicza 14), Tow. „Osiedle" 
(Marszałkowska 153, Tow. ogródków 
jordanowskich (Bagatela 2) i po­
szczególne ogródki, Rodzina Rezer. 
wistów (Chmielna 2), Związek p ra­
cy obywatelskiej kobiet (Bracka 13) 

Opieka główna nad przedszkolami 
miejskimi (Koszykowa 9).

Półkolonie są przewidziane na o- 
koło 17.000 dzieci, wobec czego za. 
pisać można jeszcze około 7.000 dzie. 
ci. Opłata ulgowa dla kandydaV.v z 
rodzin niezamożnych, po udowodnie­
niu niezamożności, wynosi 8 zł. od 
dziecka.
66 PROC. ZNIŻKI KOLEJOWEJ 

DO WISŁY.
Min. komunikacji przyznało uczest 

nikom „Świętą Gór" 66 proc. zniżki 
na kolejach państwowych. Jednocześ­
nie w okresie „Tygodnia Gór" obo. 
wiązywać będzie dla wszystkich u- 
czestników zjazdu 50 proc. zniżka 
na dowolną ilość przejazdów na od­
cinkach: Cieszyn — Goleszów—Wisła 
oraz Bielsko — Goleszów — Wisła.
Z ulg tych można będzie korzystać 
na podstawie k a rt uczestnictwa. 
ZMIANA TRASY AUTOBUSÓW  

P. K. P.
IV czasie pobytu króla rumuńskie­

go w Warszawie, aż do 1 lipca, na. 
stąpią pewne zmiany w komunikacji 
samochodowej PKP, a mianowicie: 
dn. 27 b. m. od godz. 7—13 i od g.
19—20 autobusy, odchodzące z W ar. 
szawy do Skolimowa, wyruszać będą 
i przychodzić na plac Unii Lubel­
skiej (u zbiegu z ul. P uław ską); au­
tobusy, odchodzące z W arszawy do 
Pułtuska i Zambrowa, będą odcho. 
dziły z dworca Głównego na Pragę 
przez most kolejowy, a dalej normal

malnie, a po godz. 23 będą biegły 
tra są  z dworca Głównego ul. Chmiel, 
ną, Srebrną, Towarową do ul. Gró. 
jeckiej, a  dalej normalnie.

W dn. 28 b. m. wszystkie powyższe 
autobusy kursować będą jak  powy­
żej w godz. od 21 do 23.

W dn. 29 b. m. zmieniona trasa  
obejmie tylko linię W arszawa—P uł­
tusk w godz. od 13—15 i od g. 19— 
24-ej.

W dn. 30 b. m. zmieniona trasa  na 
wszystkich lir iach, a mianowicie z 
W arszawy do Pułtuska, Radomia i 
Skolimowa, będzie obowiązywała od 
godz. 9.10 do g. 10.30.

W YSTAW A W  MUZEUM 
NARODOWYM.

W ystawa darów i nabytków w Mu­
zeum Narodowym . przy Al. 3 Maja 
otwarta jest w niedzielę od g. 9—14 
oraz od 17—19 wieczorem.

Wobec tego, iż w niedziele j dni 
świąteczne wejście na Wystawę jest 
bezpłatne, każdy mieszkaniec stolicy 
winien skorzystać z te j okazji i za­
poznać się z takim i arcydziełami sztu 
ki polskiej, jak  portrety Matejki 
Rodakowskiego oraz z unikatam i por 
celany miśnieńskiej w innych zbio­
rach muzealnych nie spotykanych.

BIBLIOTEKA PUBLICZNA.
Stan księgozbioru Biblioteki P u ­

blicznej osiągnął na dzień 1 czerw- 
ca r. b. 445.841 tomów, t. zn., iż w 
okresie miesiąca liczba woluminów' 
zwiększyła się o 3.405.

Odwiedzin w Bibliotece Podstawo­
wej przy ul. Koszykowej oraz we 
wszystkich oddziałach i wypożyczal­
niach zarejestrowano w m aju 89.548, 
przy czym wydano 123.366 książek.

Okazja. Tanio! PLACE
budowlane na przedłużeniu ulicy Górczewskiej (osiedle Bliznc przy cegjelni 
, uwłowskich) sprzedam. Dojazd dziewiątką. Informacje na miejscu codzien­
nie od 11 do 5 W fłSf* w godzinach
oraz w dnie powszednie W  a S TO U s i n  V 4K do 6’/2

Kronika w|padi%ów
TRAGICZNY ŁAŃCUCH. | Modest Abratański, strzelał z flo-

SAMOBÓJSTW j weru do celu. W pewnej chwili na
22-letnia D; nuta Odyniec, bez- f*8^^ jego kolega

doznna i bezrobotna, otruła się 
spirytusem denaturowanym w

Kronika Organizacyjna
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

W.O.K.R..U PPS. odbędzie się w po­
niedziałek dn. 28 bm. o godz. 6.30 
po poł. ul. Długa 21.

DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓDMIE­
ŚCIE". Zebranie Sekcji Kobiet z re­
feratem  na tem at „Kobieta a orga­
nizacja socjalistyczna" odbędzie się 
w środę dn. 30 bm. o godz. 8 wiecz.

MŁODZIEŻ PPS. Zebranie Okrę­
gowego Wydziału Młodzieży, łącznie 
z Zarządami Kół Młodzieży PPS. od­
będzie się w środę dnia 30-go b. m. 
o godz. 6.30 wiecz. N a porządku 
dziennym sprawa Spotkania.

bramie domu Siedlecka 8.
27-letni Wacław Straus, tokarz 

(Bagno 5), otruł się kwasem sol­
nym. Przewieziono go w stanie 
ciężkim, do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

40-letni Feliks Gronet, inwa­
lida (Komorska 8) w zamiarze sa 
mobójczym postrzelił się w klat­
kę piersiowy.

27-letni J an Łada (Marszałków 
sl-a 7/9) postrzelił się w klatkę 
piersiową. Kula przeszła na wy­
lot.

Groneta przewieziono do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego, 
Ładę zaś — do Dz. Jezus.

Przy ul. Okopowej 20, z okna 
II piętra mieszkania swego wy- j  

skoczył 36-letni Stanisław Pie­
trzak, mechanik. Doznał on zła­
mania prawej nogi i ogólnego po­
tłuczenia. Desperata w stanie cięż 
kim przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus.

Przy ul. Krak. Przedm. 15, z 
klatki schodowej II piętra wysko 
czyła jakaś kobieta lat około 
25-ciu. Wskutek pęknięcia czaszki 
nieznajoma zmarła przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia. Zwłoki 
przewieziono do prosektorium.

Antoni Hennich (Włochy) ul. 
Sieradzka 34) po sprzeczce z żo­
ną przeciął sobie brzytwą mięśnie 
u rąk. Hennicha pozostawiono na 
leczeniu w domu.

ODEBRAĆ CHŁOPCOM 
FLOWERY!

W zagajniku, koło Falenicy,

17-letni Witold Klement Jagielski 
(Falenica), uczeń. Ugodzony kulą 
w serce Jagielski poniósł śmierć 
na miejscu.

WYBICIE SZYBY
W Al. Jerozolimskich 49, na 

rogu Pankiewicza, nieznany 
sprawca wybił kamieniem o godż. 
23-ej szybę wystawową w sklepie 
mieszczącym kantor administracji 
pisma „Mały Dziennik".

BŁOGA DRZEMKA, 
PRZYKRE OBUDZENIE

Stanisław Biegacki (Jagielloń­
ska 19/21) zdrzemnął się na ławce 
w Al. 3-go Maja. Po pewnym cza­
sie B. poczuł, że ktoś sięgnął mu 
do kieszeni, wyciągnął portmonet 
kę, zawierającą 17 zł. Biegacki 
momentalnie zbudził się i ujrzał 
szybko oddalającą się kobietę. B. 
pogonił za nieznajomą i ujął ją. 
Jest to Kazimiera Jasiewuczówna 
(Krochmalna 10). Pieniądze zwró 
cono właścicielowi, złodziejkę zaś 
osadzono w areszcie.

KUPUJESZ
z d r o w ie !

ZĄCAIĄC TYLKO
„O L L A "

O L L A
dotc'vdnu

_ T  n p _  *

4 0 - L B T N i e  D O Ś W I A D C Z Ę  N 18 Ł A C H O W t  
5  N O W O C Z E Ś N I E  U R Z Ą D Z O N Y C H  FABRYK 
P A T E N T  A M E R - D R . B A L . 0 6 A  N * . 1 9 S 9 7 0 1  i ! !

Z ebran ie  b u d o w la n y ch
W niedzielę, o godz. 10 r. w lo­

kalu Związku, przy ul. Kaczej 7,
 ----------------------   v., —-— -  odbędzie się ogólne zebranie
ną trasą; autobusy Warszawa—Ra- j członków Związku Rob. Przem. 
dom do godz. 23 będą kursowały nor- Budowlanego.

N ieostrożn y  k ierow ca
zab ił tragarza

Co wyświetlają Kina?

Proces o zomicl) petardowy
n a  redaK cię

Na dzień 23 s ie rpn ia  w yznaczo  
na  m a być w  VIII w ydziale k a r­
nym sto łecznego  S ądu O kręgow e­
go sp raw ę  o usiłow an ie zam achu 
p e ta rd o w eg o  n a  lokal redakcji i 
adm in istracji w ydaw n. „N asz 
P rz eg lą d " , przy  ul. N ow olipki 7. 
W  sp raw ie  tej o sk arżo n y  je st 19- 
letni s tu d en t I-go roku m edycy­

ny, T adeusz  B iernacki, k tó rego  po 
w ybuchu p e ta rd y  za trzym ano  w 
bram ie posesji, gdzie m ieści się 
w ydaw nic tw o . B iernacki od p o ­
w iad ać  będzie z a r t. 216 K. K. o 
sp row adzen ie  pow szechnego  n ie­
bezp ieczeństw a p rzy  użyciu m a­
teria łów  w ybuchow ych.

Ul. K rajew skiego, w kierunku 
S tarego  M iasta jechał sam ochód 
ciężarow y, naładow any  deskam i, 
k tóre w ystaw ały  z ty tu  au ta . W  
chwili, gdy  sam ochód w ym ijał wó 
zek 2-kołow y, ciągniony przez 
5 i-le tn ieg o  M oszka, Lejbę Muchę, 
(M uranow ska 6), jedna z w y sta ją ­
cych z sam ochodu desek, uderzy 
la tra g a rz a  w gtow ę. Lekarz P o­
go tow ia  stw ierdził śm ierć M uchy 

N iestety, zby t często się zdarza, 
że sam ochody, naładow ane m a­
teriałam i w ysta jącym i poza p la t­
form y w ozów , bezcerem onialnie 
pędzą ulicam i, aczkolw iek —  zwła

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś sztuka 

Zawieyskiego p. t. „Powrót Przełec- 
kiego".

TEATR POLSKI daje dziś w dal- 
szym ciągu sztukę A. Nowaczyńskie- 
go „Cezar i Człowiek" w insceni­
zacji A. Węgierki.

J Ę A T R  NOWY: dziś komedia 
„Wolna Kobieta" Salacrou.

TEATR MAŁY: Gra nową kome.
dię A. Cwojdzińskiego p. t. „Freuda 
Teona Snow".

TEATR LETNI: dziś am erykański 
komedia muzyczna „Król Włóczę 
gćw".

TEATR KAMERALNY. Dziś ko- 
media J. Berra i L. Verneuila p. t. 
„Mecenas Bolbec i jego mąż".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
rewia „Słońce w Cyruliku" z H. Or­
donówną Lawińskim i Zniczem na 
czele zespołu.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil1'.

TEA1R „W IELKA REWIA" (Ka 
rowa 18). Codziennie komedia mu. 
zyczna p. t. „Podwójne życie panny 
Leny".

TEATR „8.15" g ra  codziennie ko­
medię muzyczną Benatzki‘ego „Ko- 
letta'* (Miss Loteria).

ROSYJSKIE STUDrO 
TYCZNE: W piątek, sobotę i nie-
dzielę o godz. 8-ej wiecz. nieodwo­
łalnie ostatnie w tym  sezonie przed-

Tow. Oświaty 
d la  D o ro s ły c h

Organizuje dziś w Pomiechówku
na zakończenie roku szkolnego __

Wielkie święto Oświatowe.

Dziś jubileusz 
„Króla W ł ó n ę g ó w “

„Król W łóczęgów', który zwycię­
sko podbił publiczność w teatrze Le­
tnim , dzis w niedzielę obchodzić bę­
dzie pierwszy jubileusz swego trium  

riT> m r  a ^-hiego sukcesu, 25 przedstawień wo 
DRAMA, hec przepełnionej i rozbawionej w i.

WTl A KRt t MALIC* IE J : codziennie | stawLrniiT Gm na ^ i e T z Ł ^  
„Mała K itty  j wielka polityka". chowa „W ujaszek Wania".

downi, która oklaskuje koncertowy 
zespół z Czaplickim, Brochwiczówną, 
Damięckim, Zniczem, Brzezińską, 
Macherską, Grabowskim, Slconecz- 
nym i Bo row jon na czele.

szcza na zakrętach  —  grozi to 
r.iebezpiczeństweem  dla przecho­
dniów  i innych pojazdów . S praw a 
ta  musi zostać  uregu low ana p rze­
pisam i ruchu.

[ o g ł o s z e n i a  oapiiiiF.

Do wynajęcia pomieszczenie obszer­
ne przy sklepie z oddzielnym wej 

ściem nadające się na pracownię, 
skład, w arsztat temu podobne. Mio­
dowa 7, u Machonbauma.

D ykty, fom iery, listwy Stefan Cho- 
romański. Żórawia 26, telefon 

9-10-47.

ADRIA: „Ogród Allacha".
APOLLO: „Kłopoty sportowca"

ANTINEA: „Mój pan mąż" i  „S re­
brne ostrogi".

AMOR: „CaUcnte miasto miłości" i 
„Z pamiętników detektywa".

ACRON: „Czerwony sułtan".
AS: „Piekło Chin".
ATLANTIC: „Sprzedawca trakto.

rów".
BAŁTYK: „Przerwana pieśń".
BIS: „Mój pan mąż".
CZARY: „Kochana rodzinka" z Flip 

i Flap.
CAPITOL: „Kariera panny Joanny" 

i „Północ woła".
COLOSSEUM: „Legia zatraceńców".
ELITE: „Żona czy sekretarka" i „Cis 

sy“.
EUROPA: „Sam Dodsworth".
FAMA: „Łowca przygód" i „Kłopoty 

sportowca".
FILHARMONIA: „Narzeczona z Wie 

dnia" z M artą Eggerih.
FORUM: „Biały Tarzan" i „Jestem 

niewinny".
FLORIDA: „Pan Twardowski".
GDYNIA: „Casanova".
GLORIA: „Srebrne ostrogi" i „Do- 

dek na froncie".
HOLLWOOD: „Wyspa w płomie­

niach".
HELIOS: „Tajemnica czarnego po­

koju" i „Zew dzikich".
ITALIA: „Walc królewski".
IMPERIAL: „Srebrna torpeda".
KOMETA: „Teodora robi karierę".

MUCHA: „Walc królewski", 
MAJESTIC: „Pan redaktor szaleje".

pocz. 6 
w sob. 4

W niedz. i św ięta  pocz. 12

A l
BALKON PARTF.R

M IEJSKIE: „Wielki plan“

R O W E R Y  b alonow e 8 5  I®* fentr K O M E T A
D o g o d n e  w a r u n k i .  

„ B r e m - t o n "  M arszałkow ska 137, 
Podw órze.

R O W E R Y S ,  U .  OKON z?r
rów nież APARATY fo tograficzne

R / ł n i f l oc*kio rn iki. Przyjm ujem y Po- 
i l n U l U  życzki Państw ow e.

D ow ery
*»sowe, i

, balonow e, szo- o n  zło- 
g w aran tow ane  od 0 ”  tych  

o ra z w sz e lk ie c z ę śc in a ita r iie j  „h n erg ia"  
N alew ki 21, podw órze.

a  owery Kamińskiego, Lipińskiego, 
•» Ormonde, Rybowskiego i oryginal­
ne angielskie, zmontowane na an ­
gielskich częściach; balonowe i cyn­
gle. W arunki najdogodniejsze. Cen­
nik) bezpłatnie „Select", Warszawa, 
Marszałkowska 147. Telefon 287-66. 
Przyjm ujem y Pożyczki Państwowe 
100 za 100.

Kino- 
featr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

IRENA DUNNE
genialna bohaterka 

„Bocznej Ulicy*, najwybitniejsza 
aktorka świata oraz 

MELVYN DOUGLAS 
w oszałamiającej zawrotnym tem­
pem, humorem i komizmem sy- 

tuacyj ostatniej komiedii
n

t t

m n i s i a  pocz, 6—8—10

„WIELKI PIAT
Spencer Trący

V ir g in ia  B r u c e
U lgow e (za wyj. prem. sob. i świąt) 

50 gr.

LOS: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­
nem.

MARS: „M atura" i „Parada miłości"
MARS: „Stradivari".
METRO: „Bohater z Texasu" i „Ka­

pryśna M arietta".
MEWA: „Jego złota rybka" i „Spra 

wa 444".

NOWA TOMBOLA: „Bengali" i „Ma 
ły lord,,.

PRASKIE OKO: „Zapomniana sym­
fonia" i „Zakochana para".

PA N : „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIANON: „San Francisco" 

i „Cissy".
POPULARNY: „Robin Hood z Eldo­

rado" i rewia.
PROMIEŃ: „Za grzech" i „Dodek na 

froncie".
PRAGA: „Blond Carmen",
RAJ: „Cowboy bohater".
RIALTO: „Poświęcenie".
RENA: „Pod modrym niebem A r­

gentyny".
RIVIERA: „U rabia Monte Christo"
ROMA: „Dzikie ścieżki".
ROXY: „Mleczna droga" i „Czu- 

Czin-Czau".
SOKÓŁ: „Bohater dnia" i „Niedo­

kończona symfonia".
SORRENTO: „Moskiewskie noce" i 

„Bunt zwierząt".
STYLOWY: „Iiusicielka".
ŚWIAT: „Szanghaj _  Moskwa".
ŚWIATOWID: „O statni Mohikanin".
SFINKS: „Concertina" i Caroli Loro 

bard.
ŚW IT: „Dzisiejsze czasy" z ChapLi* 

nem.
STUDIO; „Zwyciężyły kobiety".
TON: „Romeo i Julia",

i UCIECHA: „Nicpoń".
UNIA: „Kain i Mabel" i rewia.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK.
Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, W arecka jjg


